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r F N Y  Za * ierS!! milimetrowy przed  teks tem
— 1 . 4Q gri yy fekście, za  teks tem  i n a d e ­

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni* 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.  Ogłoszenia s k a l ­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

Stuprocentowe zwycięstwo. POROZUMIENIE Z NIEMCAMI I PRZYJAŹŃ Z ABISYNJA
na wczorajszych obradach Sejmy.O burzenie ,  z ja k ie m  d ecyz ja  so b o tn ia  

Niemiec, w p r o w a d z a ją c a  o b o w i ą z e k  p o ­
wszechnej s łu żb y  w o jsk o w ej ,  sp o tk a ła  
się n ie ty lk o  w e  Francji,  a le  rów n ież  
we W ło szech  i ftnglji, p o zw a la ło  s ię  
spodziewać, ż e  p a ń stw a  z a c h o d n ie  E u ­
ropy p o w e z m ą  ja k ie ś  z d e c y d o w a n e  
kroki i w s p ó ln e m  w y s t ą p ie n ie m  d a d z ą  
Rzeszy o d c z u ć ,  m o ra ln ą  p rzyn ajm n iej  
siłę z a c h o d u ,  d e c y d u ją c ą  o  p okoju  
Europy.

N ies te ty ,  o n e g d a js z a  d ecy z ja  g a b i ­
netu a n g ie l s k ie g o  i o d o s o b n io n y  krok  
protestacyjny Rnglji w B erl in ie ,  rozw ia ­
ły w szelk ie  złudy. D ec y z ja  g a b in e tu  
angielskiego, p isz e  d z is ie j sza  prasa  
francuska, rozwiała  w sz e lk ie  rachuby na  
wspólne d e m a r c h e  z a c h o d n ic h  m o ­
carstw w B er l in ie ,  co  m o g ło b y  w y ­
wrzeć na N ie m c z e c h  p e w n e  w rażen iy  
i pobudzić ich d o  z a s ta n o w ie n ia .  Co  
więcej g a b in e t  a n g ie l s k i  d e c y d u j e  s ię  
w o b ecn y ch  w aru n k ach  na podróż Sir 
John S im o n a  do B er l in a  c o  o s ła b ia  j e s z ­
cze bardziej p o zy c ję  Francji i W łoch.  
Niektóre p ism a  s ta w ia ją  p y ta n ie  o c z e m  
wobec p r z e p r o w a d z o n e g o  o b e c n ie  peł  
nego i j a w n e g o  u zb ro jen ia  N ie m ie c  
rozm awiać b ę d z ie  z H it lerem ,

O p ak c ie  p rzec iw lo tn iczym ?  O w s z e m  
tego ży czą  so b ie  N ie m c y  p rze d e w szy st -  
kiem. Ale to  n ie  jes t  w szy s tk o ,  f lngija  
nie m o ż e  o b e c n i e  z m ie n ić  s w e g o  s t a ­
nowiska i po w y ra ź n e j  za p o w ied z i ,  że  
dyskusje m ię d z y  L o n d y n e m  i B e r l in e m  
muszą o b jąć  w s z y s tk ie  p u n k ty  d e k la ­
racji lo n d y ń sk ie j ,  a w ię c  i z a g a d n ie n ia  
paktu w s c h o d n ie g o  i p aktu  ś r o d k o w o ­
eu rop ejsk iego  i k w e s t je  o g r a n ic z e n ia  
zbrojeń, n ie  m o ż e  o g r a n ic z y ć  pola  
dyskusji berlińskiej  d o  p u n k tó w  przy­
jemnych N ie m c o m .  I o c z y w iś c ie  n ie  
leży to w in ten c ja ch  R n g lj i .

f i le  w p o l i t y c e  d e c y d u ją  n ie  i n t e n ­
cje lecz r e a ln e  m o ż l iw o śc i .  Te stają  
się dziś  m in im a ln e .  N ie m c y  które, jak  
tego d o w o d z i  so b o tn ia  d ecy z ja ,  s ilą  n a ­
rzucają E u rop ie  s w ą  p o l i ty k ę ,  n ie  z g o ­
dzą się  d z iś ,  n ie  m a ją c  już n ic  d o  w y ­
targowania ani na ż a d n e  p ak ty  w s c h o d ­
nie, ani na ż a d n e  o g r a n ic z e n ia  zb ro ­
jeń. N ie m c y  w d y sk u sj i  nad z a g a d n ie ­
niem paktu w s c h o d n ie g o  w y s u n ą  s p r a ­
wę rozrostu arm ji s o w ie c k ie j ,  która  
ich z d a n ie m  jes t  g łó w n y m  in s t r u m e n ­
tem rew olucj i  ś w ia t o w e j ,  i k o n c e p c ję  
paktu od rzu cą .

W tych w a ru n k a ch  podróż  S im o n a  
do Berlina s tan ie  s ię  n o w y m  tr iu m fem  
dyplom acji n ie m ie c k ie j .  T ym  razem  
ftnglja d o p o m o ż e  N ie m c o m  d o  100 proc.  
zw ycięstw a.

WARSZAW A. —  Przez ca ły  d z ie ń  
w czorajszy  S e jm  ob rad ow ał nad  sz e r e ­
g iem  projektów u s ta w o d a w c z y c h  o s ta t ­
nio u ch w alon ych  przez komisje.

Na w stęp ie  obrad S ejm  u ch w a l i ł  b ez  
dyskusji s z er eg  projektów ustaw  ratyfi­
kacyjnych różnych  konw encyj m ię d z y n a ­
rodow ych  a m in. u s ta w ę  ratyf. o trak­
ta c ie  przyjaźni pom iędzy  P o lsk ą  a c e ­
sarstw em  Abisynji.

G orąca  dyskusja w yw iąza ła  s ię  nad  
projek tem  ustawy ratyfikacyjnej o p o­
rozum ieniu  polsko  - n ie m ie c k ie m  doty-  
c z ą c e m  w zajem nej  wym iany towarowej.  
U m ow a ta posiada k lauzulę n a jw ię k sz e ­
go uprzywilejowania w zak res ie  c e ł  na  
d rze w o ,  gęs i ,  jaja i sp irytus. W zam ian  
za to P o lsk a  przyznała N iem c o m  najko­

rz y s tn ie j sze  spadki dla sz er eg u  ich  t o ­
warów. P o ro z u m ie n ie  jes t  zaw arte  przez  
nas pod k ą tem  eksportu  ro ln iczego .

Najdalej id ącej  krytyce om aw iany  u- 
kład  p od d a ł pos. S t.  Stroński (KI. Nar.)  
P r z e c iw  u staw ie  w y p o w ie d z ia ł  s ię  tak­
że  pos. N ied z ia łk ow sk i  (P P S .)  N ie  inne  
s tan ow isk o  zają ł  osta tn i m ó w c a  (pos.  
Mazur (KI. Nar.)

G ło so w a n ie  nad tą ustaw ą na wnio  
se k  pos. Rymara z Klubu N arod ow ego  
o d b y ło  s i ę  im ienn ie .  Wyniki były n a s t ę ­
p ujące:

O g ó łe m  —  g ło só w  3 2 2  i 5  kartek  
bia łych .  Za u s ta w ą  202  p os łów . P rzec iw  
—  120 g ło só w .

N a s tę p n ie  izba uch w aliła  projekt o 
b ud ow ie  n ow ych  linij ko lejow ych  Mława

„Sytuacja jest gorsza,niż w r.1914“
LONDYN. Churchill, przem aw iając  

w Izbie  Gm in o św ia d cz y ł ,  że  program  
lo tn ictw a brytyjskiego je s t  b e z w z g lę d ­
nie n iew ystarczający .

„W eszliśm y w okres —  m ó w ił  Chur­
chill —  w ie lk ieg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i 
s t o i m y  w o b l i c z u  n io  w p » » w ( ł j i e  now ei  
wojny, le c z  w ie lk iego  p raw dopodobień­

stwa p odjęc ia  wojny, która zak oń czy ła  
s i ę  w l is top ad z ie  1918  r.

—  Mam n ad z ie ję  i w ie r z ę  —  m ó w ił  
dalej C hurchill —  że  m o żn a  j e s z c z e  
tem u  w szy s tk iem u  za p o b iec ,  l e c z  s y ­
tuacja  jest  d a lek o  gorsze ,  n iż  była w 
roku 1914.

Niemcy gotowe do zbrojnego zajucia Kłajpedy?
RZYM. K oresp on d en t  „Lsvaro Fa  

sc ista"  d onosi  z Kowna: D ow iadu jem y
s ię  z m iarod ajn ego  źródła, że  N iem cy  
postanow ili  zająć okręg kłajpedzki po  
zak oń czen iu  procesu  narodowych  so c ja ­
lis tów  w K łajpedzie .

R eich sw eh ra  w ch arakterze o d d z ia ­
łó w  sz tu rm ow ych  zajm ie teryterjum .

W n iem ie ck ich  k o ła ch  sądzą, że  n ie  
napotka to p o w a ż n ie jsze g o  oporu w E u ­
ropie i że  awantura ta b ę d z ie  m iała

charakter lokalny.
W P ru sach  W sc h o d n ic h  sk on cen tro  

wano 4 0  b ata ljonów  p iech oty ,  14  bateryj  
artylerji polowej i 9  bateryj artylerji 
ciężk ie j ,  12 szw ad ron ów  kawalerji,  dw ie  
eskadry sa m o lo tó w  b om b ow ych ,  jedną  
eskad rę  sa m olo tów  w y w iad ow czych ,  je ­
dną esk a d rę  n iszc zy c ie l sk ą  i dwa pułki  
tanków.

Prasa w łoska z a m ie sz c z a  w ia d o m o ść  
pow yższą  b ez  żad n ych  kom entarzy .

Wydalanie górników polskich
z Francji nie ustaje.

Watykan a Niemcy.
RZYM Na d z ie ń  1 kwietn ia  w yzn a­

czony z o s ta ł  tajny konsystorz papieski.  
Jak s łych ać ,  w dniu tym  Papież  w yg łos i  
wielkie p rzem ów ien ie ,  p o św ię c o n e  o s ta t ­
nim wypadkom  w N ie m c z e c h ,  tu d z ież  
oświetlając sto su n ek  W atykanu do N ie ­
miec.

Najw. zatwierdził wyrok  
w sprawie p. Trąmpczyńskiego.

WARSZAWA Przed  S ą d e m  N a jw y ż­
szym znalazła  s i ę  sprawa p osła  W ójcie
i a T rą m p c z y ń sk ie g o ,  p r ze c i w k o  płk.
Jagrym-Meieszewskiemu.

F  T r ą m p c z y ń s k i  w d w ó c h  i n s t a n c j a c h  
przegra ł  sp r a w ę ,  gdyż są d  uznał, że  płk. 

sg r ym-Maleszawsk i  m i a ł  d o s t a t e c z n e  
podstawy  do  n a z w a n i a  p. T rąm pczyńskie  
g° oszcz e rc ą .

Są d  Najwyższy  po rozpatrzeniu  s p r a ­
ł y  w? rok 1 ej i n s t a n c j i  c a łk o w ic ie  za-
twierdził.

LILLE. M imo d a lek ieg o  j e s z c z e  o- 
s ta te c z n e g o  terminu dla zm ian y  kart 
t o ż sa m o śc i  up ływ ającego  15 maja w 
w ie lk ich  ośrodkach  p rzem ysłow ech ,  jak 
Lille i V a len c ien n es  zan otow an o  w o- 
sta tn ich  d n iach  ok o ło  5 0  wypadków o d ­
m ów ien ia  p ozw o leń  na pracę w e  Francji 
P olakom , co  pociągn ie  za sobą su tom a  
ty cz n e  wydalen ie .

W ielkie kopalnie węgla , jak naprzy- 
kład w Courrieres w yw ies i ły  og łoszen ia ,  
w zyw ające  górników do zg łaszan ia  s ię

na ochotn ika  na wyjazd do P o lsk i na 
k oszt  kopalni, p rzyczem  w yw iera s ię  o-  
f icja ln ie  nacisk  na górników, c h c ą c  zm u  
s ić  ich  d o  p o w z ięc ia  d ecyzj i .

W kopaln iach  Maries i Bruay, gd z ie  
prawie 4 /5  górn ików  stanow ią  P o lacy  
o g ło sz o n o ,  że  dyrekcje tych  p r z e d s ię ­
biorstw  m ogą gw arantow ać zatrudnienie  
tylko d o  końca rnarea b. r. Z a p o w ie d ź  
ta  w yw oła ła  zrozum iały  p op łoch  w śród  
p o lsk ich  górników.

Francja odwołuje sin do Ligi Narodów
w sprawie decyzji Niemiec z 16 ub. m.

PftRYŹ. W czoraj rada m in istrów  
p o sta n ;  wiła , iż rząd francuski o d w o ła  
s ię  n ie z w ło c z n ie  d o  Ligi N a ro d ó w  w 
sp r a w ie  d ecy z j i  n ie m ie c k ie j  z dn. 16  
m a rca ,  na m o c y  której R zesza  o d z y ­
skała  s w o b o d ę  zbrojeń  i w p r o w a d z a  
ob ow iązk ow a, s łu ż b ą  w ojsk ow ą .

Rada m in is tr ó w  ap ro b o w a ła  nadto  
treść  i form ę p ro testu  p rzec iw  decyzj i  
R ze szy  oraz p o s ta n o w iła  przyjąć za p r o ­
s z e n ie ,  jak ie  otrzym ał m in. Laval d o  
M o sk w y  c e l e m  o d b y c ia  k on feren cj i  z d e ­
le g a ta m i s o w ie c k im i .

" G ENEW fi. N ie z w ło c z n ie  p o  nadej  
śc iu  d o  se k r e ta r ja tu  Ligi N a ro d ó w  za-  
w la d a m ie n ia ,  iż Francja d o m a g a  s ię  n a ­
t y c h m ia s t o w e g o  zw o ła n ia  Rady Ligi

—  O stro łęka , N ow oje ln ia  - -  N ow ogró  
dek i Z egrze  —  W yszków.

S k o le i  izba przystąpiła do o b rsd  nad  
u taw am i p odatkow em i,  rozpoczyn ając  je 
od ustaw y o 10 p rocen tow ym  dodatku  
od  op ła t  s te m p lo w y c h  i pod p ośredn ich  
oraz 15 proc. dodatku d o  podatków  b ez  
p ośred n ich .  R eferen t  pos. D u ch  (B. B .)  
m. in. o św ia d cz y ł ,  że  podw yżk a  ta je s t  
o b c ią ż en iem  d o c h o d u  sp o łe c z n e g o ,  a is  
s tan ow i ona twardą k o n ie c z n o ś ć  p a ń ­
stw ow ą .

Kom isja skarbowa jednak, u w ażając ,  
że  ro ln ictw o n ie  p ow inn o  b y ć  ob c ią ż a n e  
d a lsz e m i c iężaram i p o sta n o w iła  utrzy­
m a ć  s t a w k ę  dodatku  do podatku grun­
to w e g o  w d o ty c h c z a so w e j  w y so k o ś c i  tj. 
10 procent.

W dyskusji zab iera ło  g ło s  kilku przed  
s ta w ic ie l i  opozycj i  którzy w y p o w ie d z ie l i  
s ię  p rzec iw  u staw ie  p o c z e m  w g ło s o w a ­
niu —  u stawę przyjęto w obu czy tan iach .

Marszalek Piłsudski 
powrócił do Warszawy.

WARSZAW A. M arszałek  P iłsu d sk i  
wraz z m ałżonką i córkam i w tow arzyst  
w ie kpt. M iład ow sk iego  p ow róc i ł  w cz o -

p r z e w o d n ic z ą c y  Rady, m in is ter  turecki  
Ruszdi flrras za p ro p o n u je  d a tę  zw ołan ia  
Rady,

L O N D Y N . W s o b o tę  w Paryżu o d ­
b ęd ą  s i ę  narad y  p rze d s ta w ic ie l i  Francji,  
W łoch  i W ie lk iej  Brytanji. W ło c h y  m a ­
ją b y ć  r e p r e z e n to w a n e  przez p o d s e ­
kretarza s ta n u  S uv icha .  W Paryżu s ą ­
dzą, że  trzy m o c a r s tw a  po j e d n o s t r o n ­
nej decyzji N ie m ie c  b ęd ą  m u s ia ły  u trzy­
m a ć  j e d n o ś ć  d zia łan ia  u rze cz y w is tn io -  
n lo n ą  w  r. 1932.

Min. E d en  w y je d z ie  do Paryża w s o ­
b o tę  rano a w ie c z o r e m  p o w r ó c i  s a m o ­
lo te m  d o  L on d yn u , skąd  w n ie d z ie lę  
wraz z sir S im o n e m  w y je d z ie  d o  B e r ­
lina

7.600 depesz nadesłano  
do Belwederu.

W ARSZAWA. W c iągu  d n ia  p o n ie ­
d z ia łk o w eg o  i w tork ow ego  n a d e s z ło  d o  
B e lw ed er u  z różnych  m ie j sc o w o śc i  P o l ­
ski, jak i z  n a jd a lsz y ch  państw  zagran i­
cy o k o ło  7 ty s ięc y  d e p e s z  z ży c ze n ia m i  
z okazji im ien in  M arszałka P i łsu d sk ie g o .

Pomorze ufunduje dwa 
hydroplany.

T O RUŃ. Fed eracja  P. Z. O . O. wój.  
p o m orsk iego  rzu c i ła  m yśl,  aby c e le m  
u c z c z e n ia  im ie n in  M arszałka P i ł s u d s k ie ­
go, s p o łe c z e ń s t w o  p o m o r sk ie  u fu n d o w a ­
ło  hydroplan J e g o  im ien ia .  W czoraj na 
te r e n ie  w o jew ód ztw a  zad ek larow an o  na 
hydroplan 86 ,9 8 2 ,5 5  zł.  P on ad to  w s z y s ­
tk ie  powiaty  i m iasta  za s tr ze g ły  so b ie  
z g ło s z e n ie  d a lszych  deklaracyj.

P ra co w n icy  k o le jow i Dyrekcji Toruń­
skiej ,  c h c ą c  u fu n d ow ać  od s ie b ie  drugi 
hydroplan, sk ła d a l i  dek laracje  o sob n o .  
D o  w cz o ra jsza g o  dnia zad ek larow ali  cn i  
już 37  tys, zł.

„Sejmik" endecki w Poznaniu.
LO DZ . Ł ód zcy  radni e n d e c c y  sk om u  

n ik ow ali  s ię  z radnymi en d ek am i w Pb  
znaniu  i postan ow ili  dn. 24  bm. odbyć  
w P o zn a n iu  w spólny  „ se jm ik " .  Pr2 y tej 
okazji p lanow ane są w P oznaniu  b ank ie­
ty, u ro czy ste  powitania  i w z a je m n e  
„ w z m o c n ie n ie  s ię  na duchu".

Zjazd rajców e n d eck ic h  w Pozn aniu  
jest  j e s z c z e  jednym  d o w o d em  partyjnej  
polityki na teren ie  sam orządu , która b y ­
najm niej n iem a  na ce lu  is to tn e g o  dobra  
rep rezen tow an ego  m iasta ,  le c z  k o rzy s ta ­
n ie  z sam orządu , jako z  parawanu dla  
sw ej d z ia ła ln o śc i  politycznej.

W lombardzie miejskim  
skradziono I 60 .GGO zł.

W ARSZAWA, B ieg li  bucha lterzy , p o ­
w ołan i do zbadania  nadużyć w lo m b a r­
d z ie  m iejsk im , zakończyl i  pracę, sk łada  
jąs  s ę d z ie m u  ś le d c z e m u  ob szern ą  opinję

W e fe rze  tej za s iąd z ie  na ła w ie  o- 
s k a r ż o n y ć h  6 b. u r z ę d n i k ó w  lom bardu,  
k tó r zy  d op u śc i l i  s i ę  m alw ersacyj,  s ię g a ­
jących  100 tys. zł.
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Częściowa likwidacja strajku 
1500 szewców.

KIELCE Trw ający  od  m ies iąca  stra jk  
czeladn ików  szew sk ich  w liczbie 1500 
osób , zo s ta ł  we w torek  zakończony . 
S tra jku jący  otrzym ali podwyżkę plac, wa 
h a jącą  s ię  od 2 0 — 30 proc. W iększość  
n ak ład có w  obuw ników  podp isa ła  um ow ę 
zb iorow ą z cze ladn ikam i.  N iektórzy n a ­
k ładcy  w strzym ali s ię  od podp isan ia  u- 
m owy i u tych nak ładców  cze ladn icy  
szew scy  nie  pracu ją .

Zbiorowe „złote wesele".
ŁODZ. B. p rezes  R esursy  R zem ieś l­

n icze j  w Łodzi, p. W ładysław  W agner, 
zw róc ił  s ię  do  księży proboszczów  dje- 
cez ji  łódzk ie j z oryginalną prośbą:

W dn iu  21 m aja  1885 r. zaw arł  on 
zw iązek  m ałżeńsk i  w Łodzi. Dla upa­
m ię tn ien ia  z ło tego  jub ileuszu , który o b ­
chodzić  b ędz ie  w tym roku, p ragnie  on 
na u roczys to ść  sw oją zapros ić  wszystkie 
żyjące pary m ałżeńsk ie ,  k tó re  w tym 
dniu  zaw arły  zw iązek  m a łżeńsk i  w Ł o ­
dzi. Koszty zw iązan e  z p rze jazd em , utrzy 
m an iem  a naw e t  ub ran iem , pokryje c a ł ­
kow icie  p. W agner. P ros i p rze to  księży 
o podan ie  m u nazw isk i ew en tua lnych  
ad resów  osób, k tó re  wzięły ślub w dn. 
21 m aja  1885 r.

Oszukańcza działalność 
„narodowych-soGjalistów".
W ILN O . Ja k  wynika ze  skarg, napły 

w ających  do w ładz  sądow ych  i ad m in i­
s tracy jnych , sk u tk iem  oszukańcze j  dz ia ­
ła lności rozw iązanej p rzez  w ładze  n a ro ­
dow o soc ja l is tyczne j  pa r t  ji robotn iczo- 
w łośc iańsk ie j ,  poszkodow anych  zos ta ło  
około 15 osób, od  k tó rych  kierownicy 
te j  partji  za rzekom e posady pobierali 
k auc je  od  100 do 300 zł. W śró d  p o sz ­
kodow anych  znajdują  się  bezrobotn i,  któ 
rzy zadłużyli się, aby m óc  w nieść  kau- 
ć ję  za  ob iecan ą  p racę  S praw a nadużyć 
zn a jd u je  s ię  w ręk ach  p rokura to ra .

Aresztowany powiesił się 
na kracie okiennej.

KRAKÓW. Sensacy jnego  odkrycia  do 
konano rano  w a re szc ie  sądowym  w Kra
ko wie. W czas ie  w iru t* rji  uiiaoiania W OŹ 
rfy sądowy, w szedłszy  do jednej z cel,
zauw ażył w ięźnia w iszącego na k rac ie  
okna. N a ty ch m ias t  zaa la rm ow ano  s łu żb ę  
w ięzienną, k tóra  odc ię ła  d espe ra ta .  L e ­
karz  w ięzienny s tw ie rd z i ł  jednak, że 
w sze lk a  pom oc je s t  spóźniona. D espera  
tern o k a z a ł  s ię  Jan  Gorzkowski, 21 -le t­
ni m urarz ,  Z o s ta ł  on aresz tow any  p rz e d  
kilku dn iam i za d ro b n e  przew inien ie . 
Gorzkowski pow iesił  s ię  w nocy  w celi 
w ięziennej.

Kat prosi
o przyznanie prawa ubogich.

WARSZAWA. Do wydziału 11 -go są ­
du  okręgow ego  wpłynęło sensacy jne  po­
w ództw o A lfreda Knela, znanego  pod 
n azw isk iem  „M ac ie jew sk iego”, wykonaw 
cy wyroków w ym iaru  sp raw ied liw ośc i w 
P o lsce .  M aciejew ski prowadzi kilka pro­
cesów  ze  sk a rb em  państw a, do m ag a jąc  
s ię  odszkodow an ia .  W związku z tem  
złożył on podan ie  o przyznanie  m u p ra ­
wa ubog ich . Były ka t  pod a je  w rubryce  
„ z a w ó d ” : b u c h a l te r  i m otyw uje  swą pro 
ś b ę  o przyznan ie  m u praw a ubóstw a 
fak tem , że  po zo s ta ł  bez  środków  do ży­
c ia  i nie m a czem  o p łac ić  kosz tów  s ą ­
dowych.

P o d an ie  „M ac ie jew sk iego” będzie  
n ie b a w e m  p rzed m io tem  nie jaw nego p o ­
s iedzen ia  sądu .

li sSTM ^M ii'n
H Dziś i dni n a s tę p n y c h  

słynny p rzebo jow y film p. t. | |

P otw orna ciotka - rajfurka
zgubiła młodą dziewczynę.

li IMITACJA i
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H ^  ki i córki—do jed-
nego mężczyzny.

U 7 f a  m e -a - - s - s -  B S

POZNAŃ. Do n iejakiej Z-skiej w 
W ągrowcu przybyła  w gościnę  jej 19-let 
n ia  s io s trzen ica ,  córka  jed n eg o  z oby­
w ate li  m. Raw icza.

Ciotka, kob ie ta  zam ężna  w ciągnę ła  
d z iew czynę  do tow arzystw a  m ęsk iego  i 
zaczę ła  n am aw iać  do u leg łośc i w obec 
kilku panów, s ta ra jących  się o jej wzglę 
dy, t łu m acząc ,  jak wielkie korzyści ma- 
te r ja lne  m oże os iągnąć  tą drogą.

N iedośw iadczona  dziew czyna  po d łu ­
g ich na leg an iach  zgodziła s ię  na ten  
krok. O dpokutow ała  to  srodze . W kró tce  
już bow iem  stw ierdz iła ,  że nabaw iła  się

s traszn e j  choroby w enerycznej.
W rozpaczy  b ied n a  dziew czyna u s i ­

ło w a ła  s ię  o truć , a gdy jej w te m  p rz e ­
szk o d zo n o  —  rzu c i ła  s ię  pod pociąg. 
1 tym  jednak  razem  o ca la ła ,  dz ięk i przy 
to m n o śc i  m aszynisty .

O b ecn ie  od  kilku dni p rzepad ła  bez  
w ieści i zachodz i  przypuszczenie , że p o ­
pe łn iła  sam obójs tw o .

Z ro zp aczo n y  o jc iec  dziew czyny u d a ł  
s ię  do W ągrowca z zam ia rem  po m szczę  
nia na  c io tce -ra jfu rce  hańby  swej córki, 
p rzezo rna  jednak  zb rodn ia rka  zaw czasu  
u lo tn iła  s ię  w n iew iadow ym  kierunku.

II
nego mężczyzny.

W ro la c h  głównych: CLAUDETTE 
COLBERT, W A R R E N  W ILLIAM

Dziennikarz uprowadzony 
z Szwajcarji do Niemiec.
BAZYLEA. O lbrzym ie  poruszen ie  w 

szw ajca rsk ich  ko łach  politycznych  i d y ­
p lom atycznych  wywołała w iadom ość o 
uprow adzen iu  dz iennikarza  n iem ieck iego  
B arto lda  Ja k o b a ,  który p rz e d  dw om a ty 
godn iam i przybył z Londynu do Bazylei.

j a k o b  z o s ta ł  uprow adzony  p rzez  
dw óch  osobników  sa m o c h o d e m  na tery- 
to r jum  R zeszy n iem ieck ie j .  W ładze  n ie ­
m ieck ie  odm ów iły  w tej sp raw ie  u d z ie ­
lenia jak ichko lw iek  inform acyj.

R edak to r  Jakob , znany ze sw oich wy 
s tąp ień  an tyh it le row sk ich  m ia ł  odbyć 
to u rn e e  odczy tow e  po Szw ajcarji .

Stosunki sowiecko-japońskie.
WIEDEŃ. W iadom ości o rozw oju sto  

sunków  sow ieoko-japońskich  są sp rz e c z '  
ne. W edle jed n y ch  don ies ień , s tosunki 
sow iecko-japońskie  uległy polepszeniu , 
co  m oże  d o p ro w ad z ić  naw e t  do z a w a r ­
c ia  m iędzy  Rosją  a Japon ją  paktu  n ie a ­
gresji. S ły ch ać  też , żę  Rosja p ragnie  po 
ręczyć  bezp ieczeń s tw o  Indyj.

W edle  innej w iadom ośc i  rząd  p a ń ­
s tw a M andżukuo uznał W. Ks rosyjskie  
go Cyryla p raw om ocnym  p re te n d e n te m  
do tro n u  R om anow ych w Rosji.

P ań s tw o  M andżukuo poszło  w ięc o- 
b ecn ie  ś lad em  Japon ji  i środkow o a m e ­
rykańskiej republik i San  Salvador.

K. Cvrvl nr»®j'i""->-s-r —yg..,...!**
w D ratagne, w ysłał je szcze  p rzed  kilku 
tygodniam i am b a sa d o ra  na dw ór c e s a r ­
ski w M andżukuo.

Nowe zajście w Somali 
włoskiej.

RZYM, W S o m ali  w łosk ie j w p o ­
bliżu g ran icy  ab isy ń sk ie j  m ia ł  m ie jsce  
n ow y  in c y d e n t .  U z b ro jo n e  b a n d y ,  k t ó ­
rych  p rzy n a leżn o śc i  je szcze  n ie  s tw ie r ­
dzono ,  u p ro w ad z i ły  100 w ie lb łądów , bę 
dący ch  w ła sn o śc ią  tu z ie m c ó w  i zbieg ły  
d o  A bisyn ji .

in c y d e n t  m ia ł  m ie js c e  w pob liżu  
A gab ie  na p o łu d n ie  od  U ebiscebeli .  Na 
p a s tn ic y ,  ścigani, p rzez  oddzia ł włoski, 
zb ieg li  n a  te ry to r ju m ,  b ę d ą c e  p o d  k o n ­
tro lą  w ojsk  ab isyńsk ich .  Rząd włoski, 
k tó ry  po lec ił  s w e m u  posłow i w A ddis  
A b eb a  z łożen ie  p ro te s tu ,  z a s trzeg a  s o ­
b ie  n ieza leżn ie  od  te g o  w y s tą p ie n ie  o 
o d sz k o d o w a n ie .

2,590 bomb rzucono na Kubie.
MEKSYK. W e d łu g  og ło szo n e j  s t a ­

tys tyk i  w o s ta tn ic h  14 m ie s ią c a c h  rz u ­
c o n o  lub p o d ło ż o n o  na  w y sp ie  Kubie  
oko ło  2 500 b o m b .  Liczba o f ia r  w y b u ­
ch ó w  b o m b  w yn ios ła  28 zab itych  i o- 
koło  200 ran n y ch .

P raw ie  w szys tk ie  o f ia ry  są  ludźm i, 
k tó rzy  nie  m a ją  nic w sp ó ln e g o  z p o ­
lityką; w śród  nich je s t  w iele  k o b ie t  i 
dzieci. Kary, w y m ie rz o n e  sp ra w c o m  z a ­
m a c h ó w  były ł a g o d n e — od 6 m ie s ię c y  
d o  3 lat.

Starcie z murzynami.
N. JO RK . W dzielnicy m urzyńskiej 

H arlem  dosz ło  wczoraj w ieczorem  do 
os trego  s ta rc ia  pom iędzy  policją a t ł u ­
m em  murzynów.

Zajśc ia  w ywołane zostały  n iepraw dzi 
wą z re sz tą  pogłoską o zab ic iu  m urzyna 
p rzez  białego.

W wyniku za jść  1 osoba zos ta ła  z a ­
b ita , a kilka odn ios ło  rany.

i nowe 3-letnie  
zjawisko ekranu Baby Jasi® 11 Byrza str^s5|a samolot

   Bi _ guberna tora .
P a s a ż e ro w ie  I z a ło g a  zg inęli.
BRUKSELA. W K ongo be lg i jsk iem  

zn a le z io n o  szczą tk i  ro zb i teg o  sa m o lo tu ,  
k tó ry m  o d b y w a ł  podróż  g u b e r n a to r  ge-

Nad program:
Nowe a k tu a ln o śc i  FOXA I I  

i D odatek  d źw iękow y  P.A.T. l i

n e ra in y  f ran cu sk ie j  Afryki Ekwatorjal*  
n e j  R en ard  w raz  z żo n ą  i za łogą , z ło ­
ż o n ą  z 5 o só b ,  w te m  3 oficerów .

W szys tk ie  p a sa ż e ro w ie  s a m o lo tu  
wraz z lo tn ik iem  i m e c h a n ik i e m  zgi­
nęli w k a ta s tro f ie .  K a ta s t ro fa  n a s t ą p i ­
ła  p o d c z a s  t ro p ik a ln e j  burzy .

1074 zesłańców
Deportacja ex-ary§tokratów  

i ex-żandarm ów.
M OSKW A. W o s ta tn ic h  d n ia c h  

a r e s z to w a n o  w L e n in g rad z ie  i d e p o r to ­
w a n o  do  w sch o d n ich  o k rę g ó w  Z w iązku  
S o w ieck ieg o  1074 o b y w a te l i  za n a r u ­
sz e n ie  u rzęd o w y ch  su ro w y ch  p rz e p i ­
só w  o m ie jscu  z a m ie sz k a n ia  i u s taw y  
o s y s te m ie  p a szp o r to w y m . D e p o r to w a ­
ni są  to  byli a ry s to k ra c i ,  byii wyżsi 
fu n k c jo n a r ju s z e  ca rscy ,  w ie lcy  w łaśc i­
c ie le  z ie m sc y ,  ż a n d a rm i  i po lic janci.

K R O N I K A .
IIALSNDARZY!

Piątek 22 marca, f  Katarzyny szw .
W sch ó d  sło ń ca  o g. 5,43. Z achód  o g. 17,00

Nocse dyshsry aptek.
W  nocy z Czwartku na piątek: II Aleja> 

Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek. A leia
Doniosła konferencja Federacji

P. Z. O. O. W dniu  w czo ra jszy m  w 
m ieśc ie  n a szem  bawił z a s tęp ca  g łó w n e­
go k o m en d an ta  Zw iązku R ezerw is tów  o- 
raz  in sp ek to r  w szystkich  podchorążów ek  
w Po lsce  pułk. dypl. Koskowski.

Pułk. Koskowski odbył d łuższą  k o n ­
fe re n c ję  z n a c z e ln em i w ład zam i m ie j­
scow ej F ed erac j i  w osobach  p rezesa  
Kobyłeckiego  oraz  w icep rezesów  mjr. 
Jackow sk iego  i R. S zm id ta  w sp raw ach  
u s ta le n ia  jakna jśc iś le jsze j  w spółpracy 
F e d e ra c j i  z w ojskiem  w c e lu  m ożliw ie  
w ysokiego p o d n 'e s ie n ia  póziom u w y cho­
w ania  obyw ate lsk iego  żołnierzy . W szech  
s t ro n n e  om ów ien ie  zna laz ła  również 
sp raw a  udz ia łu  F ed e ra c j i  w pracy  nad  
w ychow aniem  fizycznem  i p rzysposob ie­
n iem  w ojskow em  m łodzieży.

P odziękow anie . Z arząd  P o w ia to ­
wy Z w iązku  S trze leck iego  w C zęs to ch o ­
wie s k ła d a  tą drogą se rd e c z n e  podzię  
kow anie  za czynny udz ia ł  w uroczystym  
w ieczo rze  św ietlicow ym  (akadem ji)  z o- 
kazji im ien in  M arsza łka  Polski Jó ze fa  
P iłsu d sk ieg o ,  odby tego  w dn iu  19 b. m. 
w sali Ogn ska N iepodleg łości:  p. prof. 
Fr. G ollenhoferow i za p iękne p rz e m ó ­
wienie  w stępne , chórow i m ę sk ie m u  „P o  
c h o d n ia ” pod w ytraw ną  dyrekcją  p. W. 
L eszczyńsk iego  za k o n c e r to w o  w y k o n a ­
ne  p ieśn i,  o rk ie s trze  państw , g im n m ęs. 
im. H. S ienk iew icza  pod wytrawną i 
p e łn ą  odd an ia  pedagog icznego  dy rekc ją  
znanego  kom pozytora  p. prof. E. Mąko- 
szy —  za p ięknie  w ykonane utwory sym 
fon iczne , p. Józefow i M ielczarkow i za 
p e łen  d y sk re tn e g o  w yczucia  akom pan-  
ja m e n t  fo r tep ianow y, — wkońęu w szy s t­
kim da lszym  w ykonaw com  p ro g ram u  za 
d o b re  w ykonanie  udatn.ej ca łośc i .

Ż U. W. w  ho łd z ie  M arsza łk o w i 
Józe fow i P i łsu d sk ie m u .  Z w iązek  Ż y ­
dó w  U c zes tn ik ó w  W alki o N ie p o d le ­
g łość  Polski u roczyśc ie  ob ch o d z i ł  dz ień  
19 m arca .

W p rz e d e d n iu  im ie n in ”M arszałka  J ó ­
zefa  P i łsu d sk ie g o  r e p r e z e n ta c y jn y  o d ­
dział Ż. U. W u wziął udział w c a p ­
s trzyku ,  n a s t ę p n e g o  zaś  d n ia  w loka lu  
Z. U. W -u  odby ł się  u ro czy s ty  o b c h ó d  
ku  czci M arsza łk a  J ó z e fa  P i łsu d sk ieg o ,  
na  k tó ry  przybyli p re z e s  Z arządu  F e d e  
racji P. Z. O. O. K obyłeck i  i re fe re n -

znakomite

Doskonały smak -  liczne uznania 

3 kostki tylko 20 groszy buljonowe

darz  M alec  w z a s tę p s tw ie  p. starosty 
R ogow sk iego .

U ro czy s ty  w ieczó r  zaga ił  prezes 
Ż. U. W -u  dr. S te fa n  Kon i nas tępn ie  
w ygłosił  r e fe ra t  ideow o-p rog ram ow y, 
z a w ie ra jąc y  s fo rm u ło w a n ie  z a d a ń  i c e ­
lów Ż. U, W -u. D łuższe  p rzem ów ienie  
k u  czci M arsza lka  J ó z e f a  P iłsudskiego 
wygłosił prof. Szafer.

Koncert na biedne dzieci. W ub,
n ie d z ie lę  s ta ran iem  opieki rodzicielskiej 
przy p rzedszko lu  m ie jsk iem  na  Zawo- 
dz iu  pod p ro tek to ra tem  p. prezydento- 
wej M ackiew iczow ej odby ł s ię  w sali 
S traży  Ogniowej ko n cer t ,  z k tó rego  ca­
ły d o c h ó d  p rzeznaczony  był na akcję 
pom ocy  b iednym  dz iec iom .

Sala  S traży  w ypełniona by ła  do os­
ta tn ieg o  m ie jsca .  S łow o w stępne  wygło 
s ił  p. C zesław  O trębsk i.  Na program 
kon ce r tu  złożyły się: śpiew chóru  „Po­
c h o d n ia ” pod n iezaw odną  b a tu tą  p. Wła 
dysław a Leszczyńskiego, k tóry wykonał 
s ze reg  pieśni, w tem  „ H a s ło ” prof. Mą- 
koszy, S z tandary  Po lsk ie  na Kremlu, o- 
raz  Hymn do O drodzonej  Polski — No­
wowiejskiego; da le j  popisy ork ies try  sym 
fo n iczn e j  gim n. państw , im. Henryka 
S ienk iew icza , k tóra  d o skona le  wykonała 
„P rz e b u d z e n ie  w iosny” B ach a  oraz in­
n e  utwory.

Bardzo  miłym i a r tystyczn ie  wartoś­
ciowym ep izodem  n iedzie lnego  koncertu 
było w ystąp ien ie  prof. Mąkoszy, który 
zas iad łszy  do fo r tep ian u  przy własnym 
akom pan jam encie  odśp iew ał kilka pieśni 
ludow ych, tc h n ą c y c h  u rokiem  n iekłam a­
nej prosto ty  i jędrności.  Licznie zebra­
na pub liczność  nagrodziła  prof Mąkoszę 
rzę s is tą  luną oklasków.

O pieka  R odzic ie lska  i kierowniczka 
P rzedszko la  M iejskiego Ns 9  na Zawo 
dziu  za naszem  p o ś re d n ic tw e m  składają 
se rd e c z n e  p odz iękow an ie  JW P an i  Prezy 
den tow ej J a d w id ze  M ackiewiczowej za 
w ydatną  pom oc  w urządzen iu  koncertu, 
o rk ie s t rze  I G im nazjum  Państwowego 
im. H. S ienk iew icza , chórow i „P ochod­
n i a ”, dyr. W, L eszczyńskiem u, dyr. prof. 
E. Mąkoszy i p. Cz. O trę b sk le m u  za u 
dzia ł  w koncerc ie  i p rzyczynienie  się w 
te n  sposób  do zas i len ia  fu n d u szu  na 
rzecz  b iednych  dz iec i dzieln icy  Zawo­
dzie.

W ojewódzki zjazd delegatów  
gmin wiejskich. W K ie lcach  odbył 
się  w o jew ódzk i z jazd d e le g a tó w  gmin- 
w ie jsk ich ,  k tó re m u  p rzew o d n iczy ł  p. 
B o les ław  Tkaczyk  z W arszaw y , wice­
p re z e s  zw. g m in  w ie jsk ich  Rzplitej. Na 
z jeździe  w yg ło szo n o  re fe ra t  o odd łu że ­
n iu  rolnictwa t i r e fe ra t  o  bieżą' 
cych s p ra w a c h  sam o rz ą d o w y c h .

Na z a k o ń c z e n ie  zjazd w ysła ł d e p e ­
szę  do  m in. Z y n d ra m  Kościałkowskie* 
go, w y ra ż a ją c ą  p o d z ię k o w a n ie  p. m in i­
s trow i za w y d a n y  o s ta tn io  okó ln ik ,  d o 1 
tyczący  o b y w a te ls k ie g o  trak tow ania  
o b y w a te la  p rzez  u rzęd y  i instytucje 
p a ń s tw o w e .

i  Kino „LUNA” I
®  Dziś i dni n a s tęp n y ch

epopea filmowa 30-ci lat Waiki w  
^  o Niepodległość Polski p.f .
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Ś c iś le  autentyczne zdjęcia  faktów hi-
sforycznyeh z niedawnej przeszłości, jw

2  N ad program : God. d źw ięk o w e  j j

Pierwszy film, ilustrujący 
bohaterskie d z i e j e  lat
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Nalepki „Dar na biedne dzieci 
ni. Częstochowy." W dalszym  ciągu 
do W ydziału Ośw iaty  i Kultury w roz- 
sprzedaży na lep ek  na b ied n e  dzieci 
wpłacono n a s tę p u ją c e  kwoty:

Zw iązek  N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego  
— zł. 10, R zeźnia  M iejska zł. 50, Fabry  
ka „Union T e x t i l le ” zł. 125, F abryka  
„M etalurgja” zł. 25, Tow arzystw o Kre­
dytowe m, C zęs to ch o w y  zł. 5, F abryka  
„La C ze n s to c h c v ie n n e ” zł. 100, Bank 
Ludowy z ł.  5, Zw iązek  Niższych Prac . 
Pocztowych zł. 5, P. W aw rzynow icz L u ­
dwik zł. 2, Fabryka Z ap a łek  zł. 20, Stow. 
P rzem ysłow ców  i Kupców zł. 4, Inż 
Wasilewski zł. 5, C zęs tochow sk ie  Tow. 
Górnicze zł. 10, O chronka  Tow. D obro ­
czynności zł. 2 50, C zęs tochow sk ie  Z a ­
kłady C eram iczn e  zł. 20, P rzed szk o le  
Miejskie nr 12 zł. 2.70, P an i  S ta r o ś c i ­
na Rogowska zł. 5, P. H e in inger  zł. 2.50. 
Przedszkole  Miejskie nr. 3 zł. 5.50, P. 
Notarjusz J a rczew sk i  z ł 4, P. W ajn- 
sztokówna zł. 9.20, Z a k ła d y  C e ram icz ­
ne zł. 25, G naszyńska  M anufak tu ra  zł. 
50, Zw iązek Inw alidów  W ojennych zł. 
15, Fabryka „ W a r ta ” zł. 50, Z akłady  
C hem iczne  w C zęs to ch o w ie  zł. 25, U- 
rząd P ocz tow y w C zęs to ch o w ie  zł. 500, 
Inspektor Szkolny zł. 3.

3.

„Maszyna szczęścia” Włodzimierza Opali.

Sprawa awansów w kolejnictwie.
Wśród pracowników kolejow ych wywo­
łał zaniepokojen ie  fak t  n ieog łoszen ia  do 
tąd zapow iedzianych  na 1 lu tego w zg lę­
dnie na 1 stycznia  br. aw ansów , e ta tó w  
j m ianowań na ko le jach  państw ow ych. 
Delegaci organizacyj zaw odow ych in te r-  
wenjowali w związku z tern w M inis ter­
stwie Komunikacji, gdzie  ich  zapew nio­
no, że p race  n a d  przygotow aniem  d e ­
kretów nom inacy jnych  b ęd ą  u k o ń czo n e  
jeszcze w ciągu m arca .

Zniszczone bony Funduszu  In­
westycyjnego będą  w ym ien iane ,
Wobec rozpow szechn ien ia  s ię  w ob iegu  
25-złotowych bonów F u n d u szu  Inwesty- 
cyjnego wydane zo s ta ło  za rząd zen ie  do 
urządów skarbow ych  w spraw ie  w ym ia­
ny zniszczonych bonów. W ym iana ta, 
odbywać s ię  b ędz ie  w u rz ę d a c h  sk a rb o ­
wych, tak jak to ma m ie jsce  z in n e m i 
znakami ob iegow em i W ym ieniane b ę d ę  
bony n iepozbaw ione nu m eró w  seryjnych..

I g t e  .. STYLO WY
Pie »W?Ziy Polski artystyczny „dubbing11 

rolską mową! p otężny dramat p.t.,

£  S ?T P A M A R T AJEST SZPIEGIEM
d program; W s p a n i a ł e  d od . d ź w ię k .

IS.

Unieważnia
?.i »!•

m y , o d n a lazcy  nagroda

S łynny  p isa rz  an g ie lsk i  W ells  p rzed  
la ty  n ap isa ł  „M aszyny  czasu" .

S p a ra p ra z u jm y  ty tu ł te j  pow ieśc i  i 
o t r z y m a m y  zw ar tą  fo rm u łę  d r a m a tu  ży 
c io w e g o  i m i ło sn e g o  22 le tn ie g o  W ło ­
d z im ie rz a  O pali .

W g łęb o k ie j  t a j e m n ic y  p rzed  nie- 
d y s k re tn e m i  s p o j r z e n ia m i  lud zk iem i,  
w ż m u d n y m  w ysiłku  k o n s t ru o w a ł  on  
sw o ją  m a sz y n ę ,  k tó rą  a k t  o sk a rż e n ia  
zakw alif ikow ał ja k o  m a s z y n ę  d o  p o ­
d ra b ia n ia  p ie n ię d z y ,  lecz k tó ra  d la  
n iego  by ła  „ m a s z y n ą  szczęśc ia" ,  szczęś  
cia życia  w e  dw o je  z u k o c h a n ą  k o ­
b ie tą .

C ie k a w a  to  i w ca le  n ie c o d z ie n n a  
p o s ta ć  t e n  22-Ietn i ch ło p ak ,  d o ść  o- 
s t ry m  k o n tu r e m  o d c in a ją c y  się  od  sw e 
g o  sz a re g o  o to c z e n ia  na O s tn tn im  
Groszu . O d e jm ijc ie  D u n ik o w s k ie m u  je  
go  d y p lo m  n a u k o w y  i z d e c y d o w a n ą  
p rz e w a g ę  p o z io m u  to w a rz y sk ie g o  oraz  
d a lek o c ięższy  p o lo t  fan taz j i  n a u k o w y c h  
i o trz y m a c ie  k lucz  do  p o zn an ia  Opali,  
a m b i tn e g o  i z d o ln e g o  c h ło p ca ,  k tóry  
p o  u k o ń c z e n iu  7 oddz ia łów  szkoły  p o ­
w szech n e j  t raw i d łu g ie  w ieczo ry  nad  
p o d rę c z n ik a m i  fizyki i chem ji ,  am b ic jo  
n u ją c  w k ie ru n k u  w y n a le z ie n ia  tak ie j  
m a sz y n y  k tó ra b y  m o g ła  k o n k u ro w a ć  z 
u rz ą d z e n ia m i  m e n n ic y  p ań s tw o w e j ,  i 
to  w szystko  d la te g o ,  a b y  po łączyć  się  
w ę z łem  m a łż e ń sk im  z F lo re n ty n ą  Ma- 
ru szek ,  k e ln e rk ą  w k lu b ie  u rzęd n iczy m  
fab ryk i  „C zęs to ch o w ian k a" .

Z w yżyny a lm a n a c h u  g o ta jsk ieg o  
czyli h e rb a rz a  k i lk u se t  p a n u ją c y  i z d e ­
tro n izo w an y ch ,  lub  też  a ry s to k ra ty c z ­
nych  rodzin  e u ro p e jsk ic h ,  O p a la  i Ma- 
ru szek  n a leżą  d o  je d n e j  i te j  s a m e j  
s fe ry  s z a re g o  d ro b n o m ie sz c z ań s tw a ,  file 
i w tej s fe rze  i s tn ie je  s ilne  z różn iczko  
w a n ie .  O jc iec  O pa li  j e s t  b a rd zo  so l id ­
n y m  s to la rzem  i w łaśc ic ie lem  d o m k u

n a  O s ta tn im  G roszu  i w oczach  je g o  
m a łż e ń s tw o  sy n a  z F lo re n ty n ą  M aru- 
szek  byłoby  m e z a l ja n s e m  nie  do  z n ie ­
s ien ia .

To też  rodz ice  O pa li  k ró tk o  i węz- 
ło w a to  ośw iadczyli  synow i,  że  jeśli n ie  
w yb ije  so b ie  z g łow y myśli o  p o ś lu ­
b ie n iu  M aru szek ,  o d m ó w ią  m u  ja k ie j ­
k o lw iek  p o m o c y .

U p a r ty  c h ło p a k  j e d n a k  n ie  s k a p i tu ­
lował p rzed  w yraźn ie  s fo rm u o w a n ą  wo 
lą ro d z ic ie lsk ą ,  zaczął  k o n s t ru o w a ć  
p rz y rz ą d y  d o  p o d ra b ia n ia  p ie n ię d z y  i 
zos ta ł  za to  sk azan y  na 1 rok w ięz ien ia .

W yrok  s k a z u ją c y  nie wyleczył go 
z g o rączk i  m iło sne j  i w s ty c z n iu  b. r. 
polic ja  w m ieszk an iu  F lo re n ty n y  M aru ­
szek  zn a laz ła  c a łe  la b o ra to r ju m  te c h -  
n ic z n o -n a u k o w e  O pali ,  a w ięc  różne  
p rzy rząd y  do  p o d ra b ia n ia  p ięc iozło tó  
w ek , m a t r y c e  m e ta le  i kw asy .

T y m  ra z e m  ze w zg lęd u  na  po p rzed  
nią  k a ra ln o ść  O pa li  sp ra w a  m ia ła  d o ść  
g ro ź n e  ob licze .

W re z u l tn c ie  O p a la  i M a ru sz e k  s t a ­
nęli p rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m , o s k a r ­
żen i  z a r t  185 K. K o p o d r a b ia n i e  f a ł ­
szyw ych p ien iędzy .

Rozpraw ie  p rzew o d n iczy ł  s ę d z ia  o- 
k rę g o w y  N a k o n ie c z n y ,  przy s to le  s ę ­
d z io w sk im  w c h a ra k te rz e  w o ta n tó w  z a ­
sied li  sę d z io w ie  C h rap o w ieck i  i Paw el- 
ski, o sk a rża ł  p p ro k .  C haw łow sk i,  p r o to ­
kół p o s ie d z e n ia  p row adził  ap l.  s ąd o w y  
G o ld w asse r ,  O p a la  b ro n i ł  s ię  sam , w 
im ien iu  F lo re n ty n y  M aru szek  o b ro n ę  
w n o s i ł  m ec .  G aw ro ń sk i .

O sk a rż o n y  O pa la ,  n a w ia s e m  p o w ie ­
dz iaw szy  b a rd z o  p rzys to jny  m łodz ien iec ,  
w y m o w n ie  b ron ił  sw o ich  p raw  do m i ­
łości, tw ie rdząc ,  że  je g o  z a m ia re m  było 
n ie  fa łsz o w a n ie  p ien ięd zy ,  lecz s p o rz ą ­
dzen ie  p rzy rząd ó w  d o  p o d ra b ia n ia  5 cio 
z ło tów ek ,  k tó re  z a m ie rz a ł  s p rz e d a ć  za

Uroczysta akatiemja w więzieniu
na Z aw odziu .

Ważne dla p. p. w łaścicieli 
nieruchom ości.

Zarząd Miejski w  C z ę s to c h o w ie  pmryp«> 
mina tym  w s z y s tk im  p.p. w ła ś c i c ie lo m  n i e ­
ruchom ości,  k tórzy  do tej p ory  n ie  u r e g u ­
lowali sp e c ja ln y c h  d o p ła t  w o d oc ią g o w o -k a .  
nalizacyjn ych  za  rok budź. 1933/34, ż e  p re -  
kluzyjny ter m  n u l g o w eg o  u i s z c z e n  a przedi 
miotow ych d op ła t  u p ły w a  z dD iem  30 m a r ­
ca 1935 r . ' —

. M ianow ic ie  ći w s z y s c y  p .p ,  w ła ś c i c i e l e  
m eru ch om ośc i ,  którzy  do dnia. 30.III. 1935 r .  
wpłacą do K asy  M iejsk ie j  55 p r o c .  w j m i a -  
ru sp e c ja ln y c h  d o p ła t  w o d o c ią g o w o -k a n a ­
lizacyjnych za  rok b u d ź  1933-34 k o r z y ­
stają z um orzen ia  im  z  u r z ę d u  pozosta łych!  
45 proc. w ym iaru .

Ulgi p o w y ż s z e  mają za s to so w a n ie  tylko  
w  stosunku do ty c h  p.p. w ła śc ic ie l i  n ieru--  
cnomości,  k tó rzy  n ie  posiadają  za leg łości!  
w  u iszczen iu  d op ła t  za lata poprzedzające!  

budź. 1933-34.
TYMCZ. PREZYDENT MIASTA'-- 

(—) Jan  Mackiewicz.
C zęstochow a, dnia 21 m arca  1935 r.

. Óbecny czas  wielkiego postu  sp raw fe  
niejednej gospodyni n ie lada  kłopotu 
• li w dni postne  n ie  wiadomo-
labie podać potrawy, by nietylko były/ 
smaczne, lecz p rzed ew szy s tk iem  pożyw - 
n®' d o sk o n a łą  pom oc  zn a jdą  panie w- 
wielkim a so r ty m en c ie  go tow ych zup Knorr 
fa, które za kilka groszy o trzy m ać  m o ż -  

a w każdym sk lep ie  spożywczym. Ł a t -  
y sposób spo rządzan ia  zup Knorra, bo 

ia ty  wybór i znakom ita ,  a posilna treść; 
prawiają, że  zupy te  c ieszą  s ię  w z ra -  

sfer ^ P°Pu *a rn o ^°*9 w śród  najszerszychh

S ta ran iem  za rządu  P a tro n a tu  nad 
w ięźn iem  w C zęstochow ie  z bardzo  
energ icznym  i pełnym  inicjatywy preze  
sem  sędz ią  Wł. P o lem  na cze le  u rzą ­
dzona zos ta ła  w w ięzieniu  m ie jscow em  
w dn iu  19 b. m ku czci Im ienin  M ar­
sza łka  Jó ze fa  P iłsudsk iego  uroczysta  
akadem ja .

U roczystość  tę  zaszczycili  swą o b e c ­
nośc ią  p rzeds taw ic ie le  w ładz  sądowych, 
p rokuratorsk ich  i adm inis tracy jnych .

Do zebranych  kilkuset więźniów prze  
mówił w iceprezes  za rządu  P a trona tu ,  
adw, J a n  Paciorkow ski, który wygłosił 
d łuższą  pre lekc ję  o życiu i czynach  
dziejowych M arszałka, poczem  chór  wię 
zienny pod k ie row nic tw em  st. s t rażn ika  
W ardziaka od śp iew a ł  sze reg  pleśni le ­
gionowych, a w ięzień  Zygm unt K opczyń­
ski odegra ł na sk rzypcach  n o c tu rn e  
Chopina oraz  s e re n a d ę  Tosselego,

W częśc i  drugiej u roczystośc i zespó ł 
am ato rsk i  więźniów od eg ra ł  b a rd zo  u- 
da tn ie  kom ed ję  legjonową pt. ,. Jego  Ka-

pra lska  M o ść ” , dzięki s ta ran n e j  reżyserji 
p. Po liszew skiego .

Na zak o ń czen ie  chó r  w ięzienny od 
śp iew ał hym n narodowy z to w arzysze ­
n iem  ork iestry  w ięziennej, k tóra  przy­
gryw ała  również w czas ie  przerw.

U roczystość  odbyła  s ię  w hollu  w ię ­
ziennym  na now ow ybudow anej scen ie ,  
u rządzone j  p rzez  w ięźniów dz ięk i ofiar 
n e m u  poparc iu  kilku m ie jscow ych  firm 
p rzem y sło w y ch .

W im ien iu  za rządu  P a t ro n a tu  adw. 
Paciorkow ski podz iękow ał sęd z iem u  
Szperlingowi za  w ybudow anie  s ta łe j  s e e  
ny w w ięzien iu  i w spó łp racę  przy orga 
n izow aniu  akadem ji,  naczelnikowi wię­
z ien ia  Ł ubkow sk iem u  i asp. Szew czyko­
wi za w ydatną  pom oc przy realizacji 
akadem ji,  p. Po liszew sk iem u  za  dosko­
n a łe  w yreżyserow anie  wystawionej ko- 
m edji ,  s t .  s trażn ikow i W ardziakowi za 
w yszkolenie  c h ó ru  i o rk iestry ,  p. J a ­
s t rz ę b sk ie j  za kwiaty, a pp. inż. Stan- 
kiew iczow ej i inż Z iem bow ej za  sp rze ­
daż  program ów .

Żebracy i bezdomni Częstochowy
poszukują sw ego  zagin ionego opiekuna.

 Cip  ̂ zgubione w ek s le  po-
H .Najman„ ,  *  V ? ł - w ystaw ien ia

Przed  kilku d n ia m i d o n ie ś l i śm y  o 
ta je m n ic z e m  zn ikn ięc iu  g o sp o d a rz a  
d o m u  n o c le g o w e g o  przy m a g is t r a c ie  
64 le tn ie g o  Szczyg ła -S zczyg ie lsk iego

Z ag in ięc ie  Szczyg ie lsk iego  w yw oła ło  
w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  w śród  pens jo -  
na r ju szów  i s ta łych  b y w alców  te g o  
„ h o te lu ” .

J a k o  z a rz ą d ca  d o m u  n o c le g o w e g o  
Szczyg ie lsk i  p o b ie ia ł  50 zł. m ie s ię c z n ie ,  
m ie s z k a n ie  i u t rzy m an ie .  Zc o p ła tą  10 
g roszy  p rzy b y w a jący  n a  n o c  ż e b ra c y  
i b e z d o m n i  m ogli o trz y m a ć  t a m  zupę , 
a jeśli k tóry  n ie  m ia ł  p ien iędzy , S zczy ­
gielski c h ę tn ie  k re d y to w a ł  m u .

Cieszył s ię  też  p o p u la rn o ś c ią  wśród  
licznych  ż eb rak ó w  C z ę s to c h o w y .  Mieli 
do  n iego  n a w e t  tak ie  za u fa n ie ,  że p o ­
w ierzali m u  sw o je  u ż e b ra n e  kap ita ły ,  
a b y  je w t e n  sp o só b  zab e z p iec z y ć  o d  
p rz y g o d n y ch  tow arzyszy  n o c leg u .  Szczy 
gielski p rzy jm ow ał na  p rz e c h o w a n ie  
n ie ty lko  p ie n ią d z e ,  ale i c e n n ie js z e  

[p rz ed m io ty ,  jak  zegark i,  p ie rśc ionk i  itd. 
W zesz łym  ty g o d n iu  p rz y je c h a ła  do

je d n e g o  z ż e b ra k ó w  rodz ina  ze  wsi, 
a b y  o d e b ra ć  od  n ieg o  u s k ła d a n e  o s z ­
czę d n o śc i .  P rzyby li  zwrócili się do  
S zczyg ie lsk iego  po p ie n ią d z e  żeb raka ,  
k tó re  o d d a n e  zo s ta ły  m u  n a  p rz e c h o ­
w anie ,  g o sp o d a rz  d o m u  n o c le g o w e g o  
ośw iadczy ł  j e d n a k  że  p ie n ią d z e  u lo k o ­
w a ł  w je d n y m  z b a n k ó w  ka tow ick ich . 
W y jech a ł  w ięc  d o  K atow ic, wrócił do  
C zęs to ch o w y , tu  n a p isa ł  list d o  k ie ro w ­
n ic tw a  d o m u  n o c le g o w e g o ,  że  sp o w o -  
d u  rozstro ju  n e rw o w e g o  n ie  m o ż e  p e ł ­
n ić  da le j  s łużby  i zab raw szy  rew o lw er  
s łu żb o w y  w yszed ł .

O d  te g o  czasu  w sze lk i s łu c h  o n im  
zag iną ł .  40 p o sz k o d o w a n y c h  żeb rak ó w , 
którzy  S zczyg ie lsk iem u  powierzyli u ż e ­
b r a n e  p ien iąd ze ,  zo rg a n iz o w a ło  na w ła ­
s n ą ,  rę k ę  p o sz u k iw a n ia .

Ż e b ra c y  t a k  w ierzą  w S zczyg ie lsk ie ­
go, że w ca le  n ie  p o s ą d z a ją  g o  o d e ­
f ra u d a c ję ,  lecz p rzy p u szcza ją  raczej,  iż 
p rzy tra f i ło  m u  s ię  coś  z łego, lub też  
d o s ta ł  p o m ie s z a n ia  zm ysłów .

.. -U. - _  .. _.   ’ ^

1.500 zł. a p o te m  o żen ić  się z F lo re n ­
ty n ą  M a ru sz e k  i rozpocząć  uczc iw e  ż y ­
c ie  p racy .  F lo re n ty n ą  M aruszek  do w i­
ny  się n ie  p rzyzna ła ,  o św iad cza jąc ,  że 
n ie  by ła  w ta je m n ic z o n a  w p rz e z n a cz ę  
n ie  p rzy rząd u .

Sąd , d a ją c  w iarę  o św ia d c z e n io m  o- 
sk a rż o n e g o  Opali,  zm ien ił  kw alifikację 
a k tu  o sk a rż e n ia ,  w ed łu g  której Opali 
gzoziła k a ra  do  10 lat w ięz ien ia  i s k a ­
zał z a r t  179 (p rz y g o to w a n ie  na rzędz i  
d o  p o d ra b ia n ia  p ien iędzy)  na 3 la ta  
w ięz ien ia .  F lo re n ty n ą  M aruszek  zos ta ła  
u n ie w in n io n a .

Podziękowanie
Zarząd M iejski w Częstochowie wy­

raża niniejszem  podziękowanie tym  
wszystkim  pp. właścicielom nieruchomo 
ści wzgl. ich zastępcom, ja k  również in 
nym płatnikom  danin komunalnych,  —  

którzy wypełniając i składając przesła­
ne im deklaracje, mające służyć  do wy 
miaru danin komunalnych  —  przyczynili 
się w ten sposób do znacznego ułatwie­
nia Zarządowi Miejskiemu prac, zw iąza­
nych z  wymiarem tych danin na rok 
budź. 1935-56.

Jednocześnie  —  mając na uwadze, 
że odnośny system  zbierania danych dla 
wymiaru danin komunalnych wprowadzo 
ny zosta ł w Częstochowie wzorem in­
nych miast w roku bieżącym dopiero po 
raz pierwszy  —  Zarząd M iejski postano 
wił nie korzystać narazie z  uprawnień, 
jakie  mu przysługują i nie nakładać  
grzywien za  niezupełne lub niedokładne 
wypełnienie deklaracyj.

W końcu podaje się do wiadomości, 
że wymiar zo s ta ł ju ż  dokonany i że o- 
becnie doręczane są nakazy płatnicze  
na 1935 36 r. tym  płatnikom danin ko­
munalnych, którzy zam ieszkują na uli­
cach, noszących na początku swej na­
zw y litery alfabetu od A do F.

ZARZĄD  M IEJSKI 
w CZĘSTOCHOWIE. 

Częstochowa, dnia 21 marca 1935 r.

W iosna w  ka lendarzu  
i przyrodzie.

Dnia 21 m arca  w edług k a lendarza  
zaczyna s ię  już wiosna. N ieste ty ,  ow a 
„k a le n d a rzo w a 11 w iosna  n ie  je s t  jeszcze  
praw dziw ą wiosną i n ie  da je  nam  je szćze  
te j  praw dziw ej radości,  jaką  odczuw a 
każdy na widok w iosennego  rozkw itu  w 
na tu rze .

Bez względu n a  to, czy w iosna  przy 
chodz i  w cześn ie j czy później, n a  z ie ­
m iach  polskich  n ie  zjawia się  o n a  ró w ­
nocześn ie .  W jednych  oko licach  zau w a­
żyć s ię  da je  w cześn ie j,  w innych zaś 
objawy wiosny p rzychodzą  różniej. B ada 
n iam i tem i zajm ow ali s ię  przyrodnicy i 
na  podstaw ie  d ośw iadczen ia  doszli do 
c iekaw ych  wyników.

A stronom iczne  pory roku  nie zaw sze  
zgadza ją  s ię  z przyrodniczemu o b se rw a ­
cjam i. I tak np. w P o lsce  należy  w y ­
różnić  kilka nowych pór w roku, z k tó ­
rych  każda  z a z n acza  się  w przyrodz ie  
o d rę b n e m i  objaw am i. W edług ty ch  sp o ­
s t rz e ż e ń  należy przyjąć n a s tę p u ją c e  pory 
roku: 1) P rzedw iośn ie ,  2) P ie rw ośn ie  i 
3 )  Wiosna.

Przedw iośn ie ,  to  okres , w k tórym  
rośl inność  budzi s ię  z z im ow ego s p o ­
czynku. Z akw ita ją  t e  drzew a, k tórych 
których  kw ia ty  rozw ijają  s ię  w cześn ie j 
niż liście. Kwitną w ięc  leszczyny , c z a r ­
ne  o lsze, osiki itd ., a z kw iatów  po ja­
wiają s ię  śnieżyczka , żółty  jaskier , pod­
b ia ł  i inne.

P ie rw o śn ie  je s t  znów cza se m  kw it­
n ien ia  tych  drzew  i krzewów, k tórych 
kwiaty rozw ija ją  s ię  rów nocześn ie  z roz  
w ojem  pierw szych  liści, jak jab łon ie ,  
g rusze  Czereśnie, wiśnie, c ze rem ch y ,  po 
rzeczki, ta rn ina . Ukazują się  też  p ierw ­
sze  l iśc ie  d rzew  później kw itnących , 
jak  brzoza , buk, lipy, dąb  itd.

W iosna zaczyna się zakw itan iem  
tych  drzew , k tórych  kwiaty ukazują  s ię  
dop ie ro  po rozw oju  pierw szych  liści, a 
kończy s ię  zakw itan iem  zbóż. W tym  
rów nież  ok res ie  kwitną narcyzy, bzy o- 
grodow e, żarnow iec ,  głóg, ja rzęb ina , 
jawor.

Po  w iośnie  dop iero  n as tęp u je  w c z e ­
sne  lato, później w łaśc iw e lato i każda 
z tych  pór roku  zaznacza  s ię  w p rzy ro ­
dz ie  o d rę b n e m i  ob jaw am i.
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Dziś w „M U N TIC 1T ..Serce olbrzyma" § „Miłość goryla" i „Stary pionier"
Weszła w życie zniżka celna na 

Śledzie solone. Cło wynosi 12 zł. od 
dużej beczki zamiast 16 zł., jak dotych  
czas. Spowodowało to znaczne ożyw ie ­
nie  obrotów firm śledziowych w Gdyni. 
W obec silnej konkurencji tak Gdańska, 
jak i miejscowych firm importowych, ce  
ny śledzi solonych spadły i to o kwotę  
wyższą niż czterozłotowa oaniżka cła.

N a froncie pracy. Z dniem  wczo  
r a j s zym  fabryka okuć budwłanych Ho- 
rowicz i S ka,  przy ul. Krótkiej 25/27, 
u r u c h o m i ł a  w szystk ie  warsztaty i przy­
ję ła  do pracy 90 robotników. O b ecn ie  
z a t r u d n ia  170 robotników i czynna jest  
5 dni  w ty go dn iu .  W najbliższych dniach  
p r zewidz i ane  jest przyjęcie jeszcze  20 
robotników do p e łn ego  etatu 190.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w czwartek i jutro w piątek z p o ­
wodu generalnej próby teatr nieczynny. 
W so bo tę  o godz. 20 ej premjera intere
sującej komedji W Katajewa „Kwiecista  
droga ‘ (Droga kwiatowa), która ukaże 
s ię  w reżyserji i inscenizacji dyr. Iwo 
Galla i w wykonaniu: Gallowej, Lopu 
szańskej, Rada, Sierskej - Martykowej 
Stępniówny, Tarnowskej, Wańskej, Bro* 
dzikowskiego, Buczyńskieg, Liedtkiego, 
Kopczewskiego i Tokarskiego.

P re m je ra  „Kwiecistej drogi“ zain­
t e r e su je  z pewnością najszersze rzesze  
bywalców tea t ra lnych ,  a popularność tej 
sztuki i nieprzeciętne powodzenie na 
innych  scenach  polskich (Warszawa —  
Wilno — Kraków) keże wróżyć duże po 
w odzenie

Początek o godz. 20 tej.

Do ogółu p ła tn ików  za lega ją ­
cych w  spłacie  danin m iejskich.

Dążąc z zamknięciem roku budżetowego  
1934-3!) do ostatecznego uporządkowania finan 
sów miejskich, co połączone być winno ze  
znaczną likwidacją zaległości podatkowych, Za 
rząd Miejski w Częstochowie zwraca się z a- 
pelem  do wszystkich płatników, zalegających  
w spłacie samoistnych danin miejskich, aby w 
interesie zarówno Ciminy, jak i własnym, zgło­
sili  s ię do Kasy Miejskiej w terminie do dnia 
30 marca r. bież. celem likwidacji odnośnych  
zaległości podatkowych.

Płatnikom, którzy zgłoszą się do Kasy 
Miejskiej do dnia 20 marca r. — Zarząd Miej­
ski skłonny jest udzielić w spłacie zaległości  
ulg, zależnych od rodaaju i sumy zaległości .

Natomiast w stosunku do tych płatników, 
których za ległości do dnia 30 marca r. bież. 
nie zostaną zlikwidowane, lub nie ulegną  
zmniejszeniu wzgl. rozłożeniu na raty — Za­
rząd Miejski zmuszony będzie  wszcząć natych­
miastowe kroki egzekucyjne.

ZARZĄD MIEJSKI
w Częstochowie.

D o  akt. Nr. Km. 770-1934 r.
Obwieszczenie.

K om ornik  Sądu G rodzkiego w  C z ę s to ­
c h o w ie ,  I i -g o  rew .  J ó z e f  S o la rczy k  zam. w  
C z ę s to c h o w ie  p r zy  u l icy  K iliń sk ieg o  30, na  
z a s a d z ie  art,  602 K.P.C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d niu  27 m arca 1935 r. od g o d z .  10 r. o d b ę ­
d z ie  s ię  l icy tac ja  p u b liczn a  r u ch o m o śc i ,  w  
C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. N. Marji P an n y  N* 22 
w  m ag azy n ach  S p ó łd z .  Banku P r z e m y s ł o w ­
c ó w  i K upców , sk ładających s ię  z tap czan u  
k red en su ,  2 ch szaf, trema, z eg aru ,  s t o l i c z ­
ka, żyrando la ,  f iranek, m a sz y n y  do p isan ia ,  
20.000 kopert,  300 p a c z e k  p ap ieru ,  15 p iór  
w ie c z n y c h ,  150 b u te lek  atram entu , 150 k s ią ­
ż e k  h a n d lo w y ch ,  7 a lb u m ó w  i 20 g r o s s ó w  
o łó w k ó w ,  o s z a c o w a n y c h  na łączn ą  su m ę  
2165 zł., k tóre  m o żn a  oglądać w  dniu l i c y ­
tacji w  m ie jscu  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  
o z n a c zo n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dnia 8 marca 1935 r.
D o Akt. Nr. Km. 226/1935.

Obwieszczenie
K om ornik  S ąd u  G ro d zk iego  w  C z ę s t o ­

c h o w ie  r ew ir u  I i -g o  J ó z e f  S o la rc zy k  zam. 
w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. K i l iń sk iego  N r .30, 
na za sa d z ie  art. 602 K. P .C .  o b w ie s z c z a  t e  
dniu 28 m arca 1935 roku, od god z .  lOej rano  
o d b ę d z ie  s ię  p u b liczn a  l icy tacja  n ieru ch o m o  
ści, w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. N Marji P a n ­
n y  Nr. 27, u W a cła w a  i Emilji Gogut, sk ła ­
d ających  s ię  z biurka, k r ed en su ,  z e g a r a ,  
ży r a n d o la ,  szafy , to a le ty ,  k oze tk i  i d w ó ch  
n o c n y ch  sza fek ,  o sza co w a n y ch  na łączną  
su m ę  1200 zł. , k tóre m oż n a  og lą d ać  w dniu  
l i c y ta c j i  w  m ie jscu  sp rzed a ż y ,  w  c za s ie  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 8 m arca  1935 roku.
K om ornik  J. Solarczyk.

IZL ET frn«7łllip p r a n ie  k o łn ierzy k a  z po  
ST- g l i  ftUoŁlUJC ły sk iem  w ie d e ń s k im ,  50 
g r o sz y  od k oszu l i  s z t y w n e j .  R ó w n ie ż  sta­
n ia ło  c z y s z c z e n i e  ga rd ero b y .  C h e m icz n a  
pralnia „Kryształ*1 ul.  B erka J o s e l e w io z a  
Nr. 2.
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Z Klubu Lingwistycznego. W pią
tek 22 bm. o godz. 21 odbędzie  s ię  w 
lokalu własnym (Aleja 29 )  referat dyrek 
tora gimnazjum żydowskiego, dr H. Li- 
liena na temat „Karnawał Jt Adlojada”.

Ze względu na osobę prelegenta o- 
raz treść referatu spodziewać s ię  nale­
ży żywego zainteresowania sp o łeczeń ­
stwa m iejscowego.

Gołębie z rewolucyjnemi chorą­
g iew kam i nad S tarym  Rynkiem.—
W dniu wczorajszym na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła s ię  sprawa 17 le t ­
niego Hirsza Bera Koguta, 14 letniego  
Chaskla Oppenheima i 23 letniego S zy ­
mona Lipszyca, oskarżonych o to, że w 
grudniu 1934 r , w biały, jasny dzień, 
brali udział w m asówce komunistycznej 
na Starym Rynku, rozrzucając odezwy  
antypaństwowe

W m asów ce brało udział około 60 
wyrostków, którzy nidmal wszyscy na 
widok zbliżających s ię  granatowych mun 
durów rozpierzchli s ię  na wszystkie  
strony.

Interesujący szczegó ł tej rozbitej 
masówki: w pewnym m om encie  m ło d o ­
ciani wywrotowcy dla zamanifestowania  
wszem  i wszystkim swoich światobur- 
czych poglądów puścili dwa czy trzy go 
łęb ie  z przywiązanemi do nóżek niesz-  
c tę sn y ch  ptaków czerwonemi chorągiew  
kami. Akiy sądowe milczą o tern, jaki 
los spotkał tych pierzastych heroldów  
wywrotu społecznego, czy dostały s ię  do 
komisarjatu, czy też dalej latały po 
św iecie ,  nie wiedząc, co zrobić z tą na­
rzuconą sobie  czerwoną dekoracją.

Kogut zosta ł ujęty na miejscu prze­
stępstwa. Znaleziono przy nim kilkadzie  
siąt odezw treści antypań tvow ej.  Open- 
heinowi udało s ię  zbiec ze  Sterego Ryn 
ku, lecz wkrótce został c n rozpoznany 
przez członka Związku Strzeleckiego  
Rudzkiego i osadzony w areszcie.

Sąd okręgowy po wysłuchaniu prze­
mówień m ec  Dorfa, Dziubińskiego i Pa 
ciorkowskiego (ten ostatni bronił Lip­
szyca) skazał Koguta i Openhajma na u- 
m ie sz c z e i ie w  zakładzie poprawczym, z 
zaw ieszen iem  wyroku na przeciąg lat 
2 ch, Lipszyca zaś uniewinnił.

3 la ta  w ięzienia za rozrźucanle 
odezw  kom unistycznych. W dniu  
29 drudnia 1934 i. posterunkow y P. P. 
Jan Janek, stojąć ua Starym Rynku, 
o godz. 9.30 wiecz. zauważył dw óch  
podejrzanych osobników, którzy chył­
kiem starali s ię  koło ścian i rozrzucali 
jakieś ulotki. Byli to  kolporterzy b i­
buły  kom unistycznej. J e d n e m u  z nich 
udało s ię  zbiec, dzięki zaś, 32-letni 
flbram Dawid Cygler, został ujęty. 
Podczas rewizji znaleziono przy nim  
ulotki treści antypaństw ow ej. Również  

przeprowadzona w m ieszkaniu  rewi­
zja dała wyniki kompromitujące.

Sąd Okręgowy, biorąc pod uw agę  
poprzednią karalność osk arżonego, k tó­
ry był już skazany na 2 iata więzienia  
przez Sąd O kręgow y w S osn ow cu , s k a ­
zał go  na 3 lata więzienia.

Trup w m ieszkaniu . W dr.iu 20  
bm. o godz. 17, woźny m iejscow ego Są  
du Grodzkiego Juszczyk Franciszek, 
przybywszy do mieszkania Jana Głąba, 
przy ul św. Rocha Ns 83, w celu dorę­
czenia wezwania, zastał Głąba m artwe­
go, s iedzącego na krzesełku. Głąb liczył 
lat 71, mieszkał samotnie, ostatnio był 
widziany przez sąsiadów w dniu 16 bm. 
Śm ierć nastąpiła prawdopodobnie przed 
trzema dniami wskutek starości.

zam ach  sam obójczy. W dniu 20  
b m. w mieszkaniu własnem przy ul. 
Garncarskiej Na 16, na tle nieporozu­
mień rodzinnych, usiłowała popełnić sa ­
mobójstwo przez wypicie esoncji oacto-  
wej —- Helena Fortag lat 25, którą w 
stanie niebudzącym poważniejszych o- 
baw* przewieziono na kurację do szpitala 
przy ul. Washingtona.

Młotkiem po głowie. Marjan 
Nowak (ul. Podgórna Nr. 22), w ych o-  
chodził od kolegi sw e g o  T ad eu sze  Z ie­
lińskiego, zam . przy ul. Podgórnej 25, 
został pobity po  ca łem  cie le  m łotk iem  
przez Skaw ińskiego  Marjana z a m ie sz ­
k a łego  w tym  sam ym  dom u. Przyczyną  
pobicia  były nieporozum iania osob is te .

Występ aw an tu rn ika . Na podwó­
rze domu Na 37 przy ul. Warszawskiej, 
w którym zamieszkuje p. Bencje Himel- 
man, przybył niajaki Roman Madejski 
(ul. Piotrowska 19 27) i pobił znajdują­

cego s ię  wówczas w podwórzu Himelma 
na, który doznał lekkiego uszkodzenia  
ciała. Madejski zabrał s ię  następnie do 
okien pobitego, które zbombardował. W 
ten sposób wybił 6 szyb i uszkodził ra­
my okienne. Po wyładowaniu nadmiaru 
swej energji Madejski zbiegł.

Auto najechało  na fu rm ankę .
Na ul. S iedm iu  Kam ienic, sa m o ch ó d  Na 
rej. KI. 71498, najechał na furm ankę  
B oiestaw a Ujmy ze  wsi Lgota, przy- 
czem  wskutek sp łoszen ia  s ię  konia Uj­
ma dostał się pod koła wozu, niedo-  
znając jednak na sz częśc ie  żadnych po 
w ażniejszych  uszkodzeń c ie le sn ych  ani 
okaleczeń . Kierowca s a m o c h o d u ,  k tó ­
rego nazwisko narazie n ieznane, n ieza-  
trzymując s ię  odjechał dalej.

Wykrycie dwóch sza jek  złodziej­
skich. Przez tut. Wydział Ś ledczy z o ­
stali wczoraj zatrzymani i przekazani 
władzom sądowym Kazimierz i Henryk 
bracia Wężowscy (ul. Bociania 13, któ­
rzy dokonali kradzieży bielizny na szko­
dę Futerko Matyldy, Goldsztajnowej i 
Błagowidowa Pawła zam. w Często­
chowie.

W tym sam ym  dniu zatrzymani zo­
stali Jan Sarajczyk i Czesław Olczyk, 
(ul. Narutowicza 32), którzy w ostatnim  
czasie  dokonali szeregu kradzieży bie­
lizny na szkodę różnych osób, oraz kra 
dzieży dwóch rowerów a mianowicie: w 
dniu 12.JII b. r. na szkodę Stanisława  
Mackiewicza (ul. Mickiewicza 30 )  i w 
dniu 22 lutego b.r. na szkodę Kazimie­
rza Gwi-;da (ul. Garncarska 20). C z ę ść  
skradzionej bielizny oraz rowery od  
wymienionych odebrano i zwrócono po­
szkodowanym Zatrzymanych przekaza­
no władzom  sądowym .

Bójka na ul. Narutowicza. Na
ulicy Narutowicza, w czasie  bójki w y ­
w ołanej przez Feliksa Bielobradka  
(Ostatni Grosz, pobity zosta ł lekko  
ostrem  narzędziem  Edward Lewiński  
(ul. N arutowicza Nr. 139).

Broń bez pozwolenia. Onegdaj  
w czasie  awantury, n iejakiem u Sze* 
có w ce  Piotrowi (ul. Narutowicza 246)  
zakw estjonow ano n ie lega ln ie  posiadany  
rewolwer Nr- 688379 oraz 6 sztuk n a­
boi do tegoż .

Przygody m alarza . Zameldował 
policji Franciszek Staszewski (Okólna 
107), że gdy malował zaluzje przed skle 
pem Karwowskiego przy ul. Najśw. Pan 
ny Marji stojąc na drabinie, przecho­
dzący chodnikiem Łuczak Kazimierz 
(Ogrodowa 49) pociągnął drabinę, wsku 
tek czego  meldujący upadł z drabiny 
doznając ogólnego potłuczenia oraz roz­
lał farbę i złamał drabinę.

Kto wygrał na loterii ?
Wczoraj, w 1 ym dniu ciągnienia 

2 ej klasy 32 Loterji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł 20,000 na nr. 111049.
Zł 10,000 na n ry: 23527 78815

144260.
Zł. 5,000 na nr. 111062
Zł. 1,000 na nry: 9844 22532 41752

115283 124336 179442.
Zł. 500 na nry: 26167 36235 91115  

135479.
Zł. 400 na nry: 6525 36860 46849  

75634 75388 81753 132220 138734 180778
Zł. 250 na nry: 2907 6631 7273

15230 30138 35898 35949 59179 65802  
67841 83266 89871 96396123877  125429  
131906 150599 160694 160023 180954  
183234.

Zł. 200 na nry: 9368 15454 33173  
36851 45196 49394 56013 63453 65025  
70821 82263 84995 87042 90724 ^91526 
95274 109750 112855 123977 126786  
135666 139029 146847 147960 149372 
156123 155646 158417 166879 172525  
178267.

II.
Zł. 10,000 na nr. 57305.
Zł. 5,000 na nr. 103006.
Zł. 2.000 na nry: 69416 143519

161490 184383.
Zł. 1,000 na nry: 41933 50345 57735  

59390  114912 133013 154264.
Zł. 5 '  0 na nrV: 39687 46641 60078  

66140 110989 116767.
Zł. 400 na nry: 27138 35078 44288  

77723 84079 131234 148031 151248
163841 171728.

Zł. 520 na nry: 1779 6649 10070

11621 17464 28841 65636 67749 77899 
85902 95678 117185 11896 132881
147783 163785 173289 183150 184850,

Zł. 200 na nry: 1782 3606 17464
17508 21845 32721 34054 35165 36662
39639 54043 54187 59831 61593 64102
65794 68146 71051 77849 82862 86289
87606 89809 93124 104733 116460
116529 123185 132268 137383 140166 
141887 147786 153598 166090 169487 
171578.

z r a d o m s k a I
— Z posiedzenia  Rady Miejskiej.

W ub. poniedziałek odbyło się  posiedze  
nie Rady Miejskiej p. komisarz Landec- 
ki, po zagajeniu posiedzenia i powita 
niu radnych i obecnych na sali, prosi 
zebraną publiczność o zachowanie spo­
koju podczas obrad.

Spośród radnych nie przybyli na po 
s iedzenie  inż Macherski i kom. Świder  
ski, który w związku z chorobą zapale­
nia mózgu, przebywa w Warszawie.

Kom. Landecki odczytuje porządek 
dzienny obrad, który przewiduje 1) sprze 
daż Wydziałowi Powiatowemu placu 
przy ul. Reymonta Na 34 i 2 )  wywoła­
nie hipoteki terenu 17 ha, przeznaczo­
nego pod budowę kolonji na Kowalowcu.

Radny Gaszyński wnosi o uzupełnie­
nie porządku obrad, przez wstawienie  
punktu o uchwalenie wysłania depeszy  
hołdowniczej Marszałkowi Piłsudskiemu  
z racji imienin. Radny Lenk oświadcza, 
że jakkolwiek nie oponuje przeciw wy­
słaniu tej depeszy, to  jednak ze  wzglę- 
dów formalnych frakcja P PS. wstrzyma 
s ię  od głosowania. Ponadto wnosi o u- 
zupełnienfe porządku obrad przez wsta­
w ienie  punktów, które miały być rozpa­
trzone na ostatniem posiedzeniu.

Kom. Landecki oświadcza, że następ 
ne punkts obrad będą rozpatrzone na 
najbliższych posiedzeniach.

W głosowaniu ustalony przez Zarząd 
Miejski porządek dzienny przechodzi.

Radny Lenk prosi o wciągnięcie do 
protokółu, że  g łosowanie jest nieważne  
z  powodu braku kwalifikowanej więk­
szośc i.

Po 10-minutowej przerwie w głosowa 
niu, podczas którego radni PPS. nie 
byli na sali obecni, uchwalono wysłać 
d ep eszę  hołdowniczą do Marszałka Pił­
sudskiego.

Przed rozpatrzeniem 1 go punktu 
obrad, radny Goszczyński zgłasza wnio­
sek  o sprzedaż 3 ch placów miejskich, 
upoważniając do dokonania wszystkich 
formalności z tern związanych pp. Kwaś 
niewskiego, Rodała i Szablewskiego. 
Radny Lenk oponuje, twierdząc, że ze 
względów prawnych frakcja PPS. nie 
m oże głosować. Radni P P S  opuszczają 
salę.

W glosowaniu za wnioskiem radne­
go Goszczyńskiego wypowiedzieli się 
wszyscy pozostali na sali radni w licz­
bie 14.

Radny Lenk kwestjonuje ważność 
przegłosow anego wniosku, powołując się 
na brak kwalifikowanej większości.

Przy rozpatrzeniu 2 punktu obrad, 
radny Rodał zgłasza wniosek upoważ­
niający do wywołania i zamknięcia hi­
poteki terenu przeznaczonego pod budo 
w ę kolonji na Korolowću p. L. Kwaś­
niewskiego. Radny Lenk wnosi o uzu­
pełnienie  wniosku, popartego przez kom. 
Landeckiego, przez zamianę słów: „p- 
L. Kwaśniewskiego”, na „Zarząd miejski”. 
W głosowaniu 2-gi punkt porządku dzień 
nego, za którem głosow ali wszyscy ra­
dni w liczbie 22 ch, został uchwalony.

— Nieszczęśliwy w ypadek  wła­
ściciela fo lw arku Kotfln. P. Walen­
ty Kaleczko, w łaśc ic ie l  folwarku Kotfin, 
p odczas młócenia zboża uległ n ieszczę­
śliwemu wypadkowi. Mianowicie wsKu- 
tek własnej nieostrożności dostał się 
pod wał kieratu, doznając złamania no­
gi, ręki i kilku żeber.

Ofiarę n ieszczęś liw ego  wypadku prze 
w ieziono do szpitala św. Aleksandra w 
Radomsku.

— Kradzież w Resursie  Rze- 
mleślnlczej. P. Janowi Łapajowi, dzief 
żawcy bufetu w Resursie Rzemieślniczej 
(ul. Brzeźnicka), nieznani narazie zło­
dzieje , przy pomocy dobranego klucze 
skradli futro damskie oraz w idelec  * 
srebrną łyżeczkę ogólnej wartości 30o 
złotych .
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przyjació ł Stradom ia. Onegdaj  o g o ­
dzinie 1 8  dla uczczenia Imienin Marsz. 
Józefa  Piłsudskiego w świetlicy Tow. 
przyjaciół S t r ad om ia  przy ul. P ias tow­
s k i e j  71 odbył  się uroczysty wieczór 
przy udziale licznie zebranych cz łon­
ków i sympatyków.

Stowo w s tęp n e  wygłosił  kierownik 
s z k o ł y  p. Bator,  obrazując  ze b ra nym  
Wiekopomne czyny Marszałka od dzie- 
cjństwa do chwili  obecnej ,  wznosząc 
0 k r z y k n a  cześć Dostojnego Solenizanta,  
powtórzony gromko  przez zebranych,  
p o c z e m  chór z członków odśpiewał 
„Jeszcze Polska... i „Pierwszą Bry gad ę”.

Szczerym za ch w ytem  zebranych 
cieszyły się dek lam ac je  dzieci od lat 
4—10 z cyklu „Myśl i  o W odz u” to też 
wykonawcy zostali nagrodzeni  hucz- 
n e m i  oklaskami .

Prezes Tow. p. Matyja wygłosił  o b ­
szerne przemówienie dając  wyraz hołdu 
i czci dla n ies t rudzonej walki i pracy 
Marszałka dla Niepodległości  i O d b u ­
dowie Ojczyzny.

W serdecznym nas troju wszyscy z e ­
brani wzięli udział w ogólnym śpiewie 
piosenek’legjonowych' i innych zakończo­
nych marszem „Pierwszej  B ry g ad y ”.

Ile płacić za w izytę  u lekarza?
Wiele kłopotu „ k r y z y s o w y m ” pac jentom 
leczącym się p ry w a tn ie  u l ek a rzy  n a ­
stręczała zawsze  k w e s t j a  honor ar jum.  
Właściwie n i ew ia do m o było n ig dy ,  ile 
lekarzowi na leży s ię  za wizy tę ,  a wie­
le osób zupe łn ie  n i e p o t r z e b n ie  k r ę p o ­
wało się zapytać  l e k a r z a  o n a l e ż n ą  mu 
same.

W dawnych l a t ach  i s to tn i e  ho nora r -  
jam lekarskie było dość wysokie  i p a ­
cjent obawiał  się, źe da jąc  zb y t  mało,  
może lekarza  obrazić.

Izba l e k a r s k a  warszawsko-b ia łos toc-  
ia, pragnąc położyć k r e s  te j  anomal j i ,  
rozpoczęła prace  w sp raw ie  u s t a l e n ia  
cennika za porady  w g a b in e t a c h  l e k a r ­
skich i os ta tn io  p e r t r a k t a c j e  te  zos ta ły 
ukończone, a cennik  w yda tn i e  obniżony.  
Uzgodnione przez  Izbę  L e k a r s k ą  z przed 
stawicielami władz s tawe k,  w cenniku 
są wynikiem kompromisu ,  p rzyczem 
przedstawiciele świa ta  le k a r s k ie g o  wzię 
li pod uwagę  c iężką  sy tu ac ję  m a te r ja l -  
ną ludzi, k tó rzy  chcą  s ię  leczyć  p r y ­
watnie, choć byl iby n a w e t  ubezpieczeni  
w Ubezpieczalni  Społeczne j .

Według obecnego  cennik a  za po rad ę  
w domu u l e k a r z a  na leży  się z a s a d n i ­
czo złotych 10, j e d n a k  i od te j  sumy 
lekarze skłonni  są rob ić  u s tę ps tw a .

Zniżka cen specyfików. D e p a r t a ­
ment zdrowia M in i s t e r s t w a  Opieki  S p o ­
łecznej pos t anowi ł  p rzep rowadzić  zn iż ­
kę cen wszys tk ich  specyf ików l e k a r ­
skich. Ceny te  m a ją  być id en ty czne  z 
cenami, j a k ie  pobra łaby  ap t eka ,  g dyb y 
specyfik był  w yk o n y w a n y  na  zamówie­
nie na pods tawie  r e c e p t y  i t a ryf y  ap 
lekarskiej.  R o z p o rz ą d z en ie  ma wejść  
w życie w p rzysz ły m  mies iącu  i przy- 
®syni się do poważnego po ta n ie n ia  w ię ­
kszości specyf ików.

Nowy cennik  będzie  wprowadzóny

Kupiectwo dalej oczekuje na pomoc i opieko
samorządu gospodarczego.

Osta tn io  podczas dys kus j i  se jmowej  
dużo mi e jsc a  poświęcono sp ra wom  h a n ­
dlu,  Mówiono o bs ze rn ie  o jeg o  p r y m i ­
ty w n y m  poziomie,  o n ie odpisyw aniu  na  
l i s t y  zag ra n i czn ym  kupcom,  o braku  
handlu  hu r to w e g o  i wielu innych  b o ­
lączkach .

Tak  j e s t  i s to tn ie .  Ale powst a j e  p y ­
tan ie ,  gdzie  na leży  szukać ź ródła z łego?  
P rz e d e w s z y s t k i e m  w n a dm ie rn em  p r z e ­
c iążeniu  ku p ie c tw a  róż nem i  świadcze­
niami ,  w coraz bardz ie j  w z ra s t a j ą c e m  
rozd ro bn ie n iu  przeds ięb io rs tw ,  w konku 
renc j i  handlu  anonimowego,  b raku  sp rę  
żys te j  o rgan izac j i  zawodowej,  i małem 
z a i n t e r e s o w a n i e m  sa m o rz ą d u  g o s p o d a r ­
czego sp rawami  kupieokiemi.

T rud ne  położenie  nasz eg o  ku p ie c tw a  
oświe t l i ł  szczegółowo w Senacie  s e n a ­
t o r  L. J .  E v e r t ,  s ta rsz y  Z gr om adze ni a  
Kupców m. st.  W ars zaw y ,  k tó ry  s t w i e r ­
dził  p rzed ew sz ys tz iem .  że „widzimy od 
p a r u  1st s ta le  w z r a s t a j ą c e  z jawisko  r o z ­
d rabn ian i a  hand lu  przez  zan ika nie  więk ­
szych  p rz e d s i ę b i o r s t w  przy  równocze-  
snem zwiększaniu  s ię  dr ob nych  i s ła ­
bych f inansowo j e d n o s t e k  hand lo wy ch" .

J e s t  to, rzecz  oczywis ta ,  n ie u c h r o n ­
ny sk u te k  wzros t u  bezrobocia!  Z ja w i­
sko to j e s t  j e d n a k  bardzo n i ebezpieczne 
dla na szego  kupie c tw a.

Obok zaś  te g o  p r z y r o s t u  d ro bnych  
p r z e d s ię b io r s tw  roasze rza  s ię  coraz  b a r ­
dziej  anon imow y h a n d e l  domokrążny .

Te  n ie zdr ow e  obja wy o b s e rw u je m y  na 
każdym kro ku  w s to l ic y  i m n ie j s z y c h  
mias tach .  Domokrążcy  roz nosz ą  ju ż  nie - 
ty l ko  po domach a r t y k u ł y  spożywcze ,  
g a l a n t e r j ę ,  to w ary  p e r fu m e ry jn e ,  ale 
n a w e t  na  ul icach s p r z e d a ją  k ra w at y ,  ma 
t e r ja ły  p i śm ienne  i tp.  Na to m ia s t  w s z y s t ­
k ie  c i ę ż a r y  po d a tk o w e  i świadczenia  
s p ad a ją  w dalszym c iągu  n a  le ga ln y c h  
kupców,  k t ó r y c h  o b r o ty  c iąg le  s ię  
zmie jsz a j ą ,  ś rodki  ob ro tow e coraz b a r ­
dziej  kurczą  się,  po ga r sza  s ię  ich w y ­
p łacalność,  co znów wywołuje  re a k c ję  
ze s t r o n y  w ie lk iego  p rz em ys łu ,  o b ja ­
wia jącą  się w zakł ad an iu  sk lepów fa ­
br y c z n y c h .

Z a h a m o w a n ie  te go  szkodliwego p r o ­
cesu paupe ryzac j i ,  k tó ry  przynos i  o- 
g rom ne ,  n ieobl icza lne  szkody n asz em u  
świa tu  kupieckiemu,  musi  być zadaniem 
n o w o u tw o rz o n y c h  Izb  P rze m ys ło w o Han  
d lowych.  Izby te  bowiem zb y t  mało u- 
wagi  zw raca ły  do tą d  na  bolączki  ku- 
p iec twe .  Do tyc hczaso we  Izby P r z e m y ­
s ło wo-Handlowe za jmowa ły  s ię  pr zew aż  
n ie  sp ra wam i  przemysłowemi ,  handlu  
z a g r a n ic zn e g o  i z a gadn ie n i am i  ogólne j  
n a t u r y .  H a n d e l  w e w n ę t r z n y  n ie  wywo­
ływ ał  ich więks zego  z a in t e r e s o w a n i a .—  
Obecnie  Izby  te  mu szą  p r z e d e w s z y s t ­
k iem zacząć  od zw ró cen ia  t r o s k l iw e j  
uwagi  na  sp rh w y  ku p ie c tw a  i j e g o  b o ­
lączki .

pod r y g o r e m .  F i r m y ,  k tó re by  s ię  doń 
nie  zas tosowały,  poniosą  o d p o w ie d z ia l ­
ność,  aż do u t r a t y  koncesj i .

Z KRAJU. 
PomniK polskiego

sanitarfasza.
W W a rs z a w ie  ma s ta nąć  nowy po m ­

nik,  a mianowicie pomnik polsk iego ea- 
n i ta r j us za .  Prof .  W i t t i g  wykonał  ju ż  
rz eźbę  p rz e d s ta w ia ją c ą  dwie postacie.- 
s an i t a r j us za  w bluzie żo łn ie rsk ie j ,  pod­
t r z y m u ją c e g o  ran ne go .  Wspólnemi  s i ła­
mi ca łego  świa ta  le k a r sk ie g o  zebrano  
już  część funduszów w wysokości  168000 
zł. W kwocie te j  zn a jd u ją  się ró wn ież  
subw encje  rządowe.  B r a k  je szc ze  około 
50.000 zł. P o m n ik  ten  s t an ie  ne je d n y m  
z placów w Warszawie  i ma  uwiecznić  
p ię kną  pamięć  za of ia rę  życ ia  bezimien 
nych  bo h a te ró w  obowiązków.

Niebezpieczna miłość
starszych pań do tancerza.
W je d n y m  z noc nych  lokali  P o z n a ­

nia wys tę pow ał  do n i edaw na  pewien  
t a n c e r z  o egzo tyc znym  pseudonimie :  
Mandżuko.  Był  to młody,  w y tw o rn y  
człowiek,  o ma n ie ra ch  świa towca ,  wła­
da jący po pr aw n ie  k i lkoma jeżykami .  
Skąd pochodzi ł  n ik t  nie wiedział .

„ P i ę k n y  Mandżuko"  miał  poc iąg do 
s t a r s z y c h  pań i to wyłącznie  tylko z to

warzys tw a .  Wie lb i lc ie lkami  j e g o  na t e ­
r en ie  Po zna n ia  była o s ta tn i o  pewna  
rozwódka ,  pos iada jąca  w Po zna ni u  duży 
sa lon  mód oraz  żona je d n e g o  z h u r t ó w  
f iików-kupców t rzody ,  p r zeb y w a jące g o  
s t a l e  p rawi e  poza Pozn an iem.

P i ę k n y  „gigolo" miał  „ św ię te "  życie 
i poza w ys t ęp am i  noonemi w lokalu,  
sędza ł  na  zmianę  swój  cenny  caas u 
obu wspom nia nyc h  wielbicielek,  dzięki  
czemu opływał  w dos ta tk i .  Tak  jed nak  
podzie l i ł  swoje „za jęc ia" ,  źe żadna  z 
pań  nie wiedz ia ła ,  iż „ p ię kn y  Mandżu 
ko"  kocha  s ię na dwie „zm iany " .

Skro mny  do tychczas  i zadawala jący  
s ię  małemi  pr ezen ta m i  „g igolo" ,  z a p r a g  
n ą ł  s tać  s ię na ra z  boga tym  i posiąść 
to ,  co wie lbic ie lki  j e go  mia ły n a j c e n ­
n ie j s zeg o  t. j. ich b i żu t e r ję .

Za b ra ł  się do dzieła nie zwleka jąc.  
Na  p i e rw szy  ogień  posz ła  wie lb ic ie lka  
N° 1 —  rozwódka ,  k t ó r a  pr zechow yw ała  
b iż u t e r j ę  w p ięknie  rzeźbionem pudełku 
o huculsk ich  motywach.
Mandżuko wiedział ,  źe „bogin i"  j e g o  po 
ki lku k ie l i szkach  l ik ie ru  za sypia  snem 
ka m ie nny m ,  to te ż  gdy  po zak ra p i ane j  
kolac ji  rozw ódka  za snę ła  w swym bu­
dua rze ,  z abr a ł  szybko szka tu łk ę  z bi- 
ż u t e r j ą  i p rzezo rn ie  się ulotnił .

P o s z e d ł  n a s tę p n ie  do swej  wie lbi­
cielki  Al 2, gdzie  rów nież  udało mu 
uk ra ść  dwa cenne  p ie rśc ionki ,  a uda w­
szy mocno zm ęczo nego wyszedł .

Od te j  ehwili  nie  widz ia ły  go już

Telewizja u siebie w mieszkaniu.
Jak w domowem kinie będziemy widzieć i s łyszeć cały świat?  
Obrazy, przenoszone bezpośrednio z życia i czerpane z filmów.

Przenoszenie obrazów na odległość tyczne zastosowanie  telewizji należy 
Jest zagadnieniem cd d a w n a  już rozwią uważać za rozwiązane 
2anam_- — Stało się to już wówczas— stwier

Dużo czasu j ednak  upłynęło,  zanim dza o n —kiedy zapadło  postanowienie
teołano ująć je w formie takiego prak 
ycznego przystosowania,  aby moqło 

wejść w życie.
Ale i te ostatnie zapory zostały u-

sunięte.
Jelewizję pos tanowiły już wprowa-  

2>e na szerszą skalę  dwa kra je ,  a 
la^?wicie: Hnalja i Niemcy.

. Niemcy zapragnęły w os tatn ie j  
wili wyprzedzić ftnglję i otworzyły 

ację telewizyjną w Witzeleben w ub. 
czwartek, dn. 14 b.m.

Nic m cy nie rozwiązały j ednak  jesz-
, Z3“. n ' e n ' a odbiorców apara tów 

Rewizyjnych.  Niemiecka prasa radjo- 
wzywa wszystkie za in te resowane 

Z.7.V techniczne,  aby zamias t  rywali- 
k 2esP°liły się we wspólnym wysił- 
leu;S ^ or2en' a odbiorczego apa ra tu  te- 
ni “zy->n e9°. k tórego koszt nie powi- 

" Przekraczać 600 marek 
dia j ,r?K*:or t e chniczny Polskiego Ra- 

P- inz. Heller jest  zdania,  że prak-

wprowadzenia  telewizji  w szerszym u- 
żytku na podstawie raportu specja lnej  
komisji ,  a za uchwałą  p a r la m en tu  a n ­
gielskiego. Praktyczne przeprowadzenie 
tej sprawy poruczono s łynnej  instytucji  
B.B C. (British Broadcas ting Company),  
która reprezentuje  radjofonję angielską.  
Pieniądze na ten cel już są. ftnglicy 
na jes ieni tego roku będ ą już gotowi.

Telewizja przekazywać będzie  z a ­
równo obrazy pr zen oszo ne bezpoś red­
nio z życia, jak i obrazy,  czerpane z 
filmów.

— Czy telewizja zasadniczo jest 
związana z radjofonją?

— Zawsze i tylko z radjofonją.
— Czy synchronizacja dźwięku jes t  

rzeczą t rudną?
Dyr Heller uśmiechnął  się i odparł:
— flch, to są dzisiaj już tylko d ro­

biazgi. Telewizja miała do  pokonania  
inne,  daleko poważniejsze t rudności .

Dotychczas  nie można było os iąg­

nąć dosta teczne j  ostrożności przekazy­
wania obrazów,  które powstają mnie j  
więcej w ten  sposób, jak klisza s i a tko  
wa, składająca się z wielu punktów jas 
nych i c iemnych.  Ostrości  nie można 
było os iąg nąć  drogą mechan iczną.  O- 
strość dos ta t eczna  dała się dopiero  u- 
zyskać zap o m o c ą  oscylografji  k a to d o ­
wych,  k tóre pracują  bez inercji.

— Mówi pan natura ln ie  o a p a r a ­
t ach  odbiorczych?

— Tak jest.  Pos taram się to jaśniej  
wyt łomaczyć.  Oto  obraz zmienia się 
mniej  więcej  25 razy na sekund ę .  P o ­
nieważ każdy obraz składa się z dużej 
ilości punktów,  zmiany tych punk tów 
dochodzą  do pół mi ljona drgnień na 
sekun dę ,  fl więc w przeciągu 1/25 se ­
kun dy  t rzeba  narysować p romien iem  
świet lnym obraz składający się z n a j ­
rozmaitszych szczegółów, f lby to osiąg 
nąć,  należy pracować na fali, która ma 
około 10 mi ljonów zmian na sekun dę .  
W tym wypadku będzie to fala t rzy­
metrowa.  Telewizja musi  tedy pr aco ­
wać na fali ultra krótkiej, Natura ln ie 
zasięg,  który jes t także za leżny od w y ­
sokości wieży antenowej,  nie może być 
daleki  i nie przekroczy jakichś  40 kilo 
met rów.

— Angl ja ma wybu do wać większą 
ilość takich s tacyj?

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„BE NETA"
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praktyką.
100 proc. pewności dobrego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

ani ro zcza ro w an e  obie wie lb ic ie lki ,  
ani  nie u j rza ły  go więcej  k i n k i e ty  po­
znańsk ie go  dancingu .

Zamordowali siostrę
dla zdobycia majątKu.

W e wsi Za le s i e  n s  Po le s i u  dok onano 
o k rop nego  m o r d e r s t w a  na  Agaf j i  Kozy-  
równie .

Sąs ied z i  znaleźl i  j ą  wczora j  nad r a ­
nem z a r ą b a n ą  s i e k ie r ą  w pobl iżu cha ty.

Z aa l a rm ow an y  post ,  P .  P. p r z e p r o w a  
dził  dochodzenie ,  w czas ie  k t ó r e g o  u- 
s ta lono ,  źe sprawcami  są  je j  b rac ia ,  
k t ó r y c h  ojciec wydziedz iczy ł ,  a cały 
m a j ą t e k  zapisa ł  zab i te j .

Zbrodnicz ych  braci  z a t r zymano,  do 
winy  s ię nie prz yz na ją .

Mord w lesie.
W lasach wsi  Smaszew,  pow. k o n i ń ­

skiego,  zna l ez iono  mł odego  m ężczyzn ę  
da jącego  s łabe  oznaki  życia.  P o  p r z e ­
wiez ien iu  do sz p i ta la  zmarł .

P r z e p r o w a d z o n e m  dochodzeniem u- 
s ta lono,  iż zmar łym  j e s t  23 le tn i  K a z i ­
m ie r z  S te lmaszczak ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  
k i lka  ran  zadanych  nożem.

J a k  us ta l i ł a  po l ic ją  sp raw cą  zabój ­
s t w a  był  43-le tni  F r a n c i s z e k  Wilkowski

Własną pomyłKę
przepłacił życiem.

Liczni p r zechodni e  n a  mośc ie  nad  
Duna jc em  w dz ie lnicy H e le na  w Nowym 
Sączu  byli  świadkami n ie zw y k łe g o  i 
k r e w  w żyłach  m ro żąceg o  wypadku.

W  pe w nym  mome nc ie  na  mośc ie  
p r z y s tą p i ł  j a k iś  wie śn ia k  i począł  s z u ­
kać czegoś  w k ieszeniach .  Kiedy po sz u ­
k iw anych  rzeczy  nie znalazł ,  rzuc ił  s ię  
do b a r j e r y  z okrzykiem;  Zgubi łem pie 
niądze!"  — przeskoc zył  wyso ką  poręcz  
i rzuc i ł  s ię w n u r t y  Dunajca .

R zucone  s ię  po chwil i  na r a tu n e k ,  
g dy  j e d n a k  d e n a ta  wydobyto ,  n ie  ży ł  
już.

P o  p rzeszukani u  k ieszeni  zmar łego  
wysz ło  na  jaw,  że wieśn iak  padł  o f ia rą  
t r a g ic z n e j  pomyłki ,  k t ó r a  ko sz tow sła  go  
życie.

Okazało się,  że wieśn iak  mia ł  na  s o ­
bie dwie p a ry  spodni.  W  kieszen i  d r u ­
g ich  spodni  znajdowało  się 900 zł. w 9 
b anknotach .

— Tak jest.  Będzie około 30 s t a ­
cyj, częściowo przekaźnikowych,  p o ł ą ­
cz onych  ze sobą kablem.  Nie ulega  
wątpl iwości ,  że telewizja otwiera przed 
nami  szereg nies łychanych możliwości,  
których współczesna  technika  na prze­
widywać nie śmie.  Telewizja może 
przekształcić zupełnie dotychczasowy 
sys tem te lefoniczny i do prowadzić  do 
tego,  że będziemy rozmawiali  bez ża d ­
nych ograniczeń  z całą kulą z iemską.

— Narazie jednak?.. .
— Narazie będzie  ona  odgrywała ro 

Ię do m o w eg o  kinematografu .  Obrazy 
b ędą  dos ta t ecznie  os tre i n iewątpl iwie  
lepsze od jakiegoś  min ja turowego  kina.

— Czy w Polsce nie myśli się o 
wprowadzeniu  telewizji?

— Nie m am y  na to odp ow iednich  
środków.  Musimy czekać na praktyczne 
rezultaty.  P rawdop od ob nie  flnglja z a ­
gw arantu je  abonen to m ,  że wprow adzo ­
ne ap a ra ty  odbiorcze będą przez trzy 
lata funkcjonowały  bez zmian.

ftle po w p ro w ad zen iu  telewizji  d a l ­
sze nad nią badania  rozwiną się w 
szybkim tempie .  Być może,  dadzą  sen 
sacyjne  wyniki,  wytworzą daleko idące 
ulepszenia. . .  Nie m ogąc być dzisiaj 
pierwszymi —wprow adz imy ten z n a k o ­
mity wynalazek już w formie dosko ­
nalszej., .



6. „ S Ł O W O * N r. 6 8 .

Śmierć króla karcianego.ZE ŚWIATA.
Pół miljona dolarów 

za zburzone szczęście.
Prasa  amerykańska zamieszcza s p r a ­

wozdania z procesu rozwodowego Sony 
znanego mil jonera  Goulda, p. Wilmy 
Gould, k tóra zamierza jakoby poślubić 
s i r  Bazyla  Zaeharowa.

Podczas os ta tn iego  swego pobytu 
w Moate-Carlo,  p. Gould była często 
widziana w towarzystwie tego najc ie ­
kawszego i najbardziej  tajemniczego 
człowieka os tatn ie j  doby, k tórego po­
chodzenie i in te re sy  otoczone są n i e ­
przeniknioną zagadką.

P. Gould w sposób bardzo ene rg icz­
ny dementuje wszelkie pogłoski na ten 
temat ,  twierdząc,  źe osoba s i rZ ac h a ro -  
wa nie odgrywa żadnej  roli  w jej p r o ­
cesie rozwodowym. Wyjaśnia ona na to ­
miast ,  źe krewni jej  męża sprowokowa­
li proces naj rozmai tszemi  nieuczciwemi 
machinacjami.  Co więcej,  p. Gould o- 
skarźa ich o rozbicie swego szczęścia 
małżeńskiego,  oceniając to szczęście na  
500 tys ięcy dolarów. O taką sumę od­
szkodowania wystąpi ła p. Gould do są­
du przeciwko „winowajcom®.

W toku rozprawy,  p. Gould opowia­
dała, że krewni je j  męża wynajęli  n i e ­
jakiego Harry  F e rg u s s o n a ,k tó ry  p rzed­
stawi ł się jej  jako „wielki książę Mi­
chał Romanow” i miał za zadanie skom­
promitować j ą  w oczach świata.  Pani  
Gouldi nie zaprzecza zreszą,  że spoty­
kała się podczas swego pobytu w Mon­
te Carlo z Zscharowem,  twierdzi  jed- 
n8k, źe znajomość ta nosiła nsjzupeł- 
niej przyjacielski  charakter .

Obrońca p. Gould podkreśli ł  w s ą ­
dzie, że nie mogła ona myśleć o mał­
żeństwie  z Zaebarowym, liczącym już 
85 lat.

W odpowiedzi na to oświadczenie,  
rzecznik s t rony przeciwnej zawołał: 
„ Jes t  to najbardziej  odpowiedni wiek 
dla małżeństwa® — wywołując tem wiel­
ką wesołość wśród zgromadzonej  l icz­
nie publiczności.

Czytajcie-  irozpowsze- 
chniajcie „Słowo".

Niedawno zmarł w Bostonie s łynny 
wytwórca  ka r t  do gry ,  Snowlach, k tó ry  
na  produkcji  k a r t  zarobił  wciągu 30 lat 
200 miljonów dolarów.

Snowlach był n ietylko bussinesma 
nem. In teresowała  go nieco i h is torja.  
Po śmierci  zostawił  nietylko mi ljonową 
for tunę ,  ale i obszerne s tuajum doty­
czące przeszłości  ka r t  do gry.

Według Suowlacha zidentyf ikowanie 
wynalazcy k a r t  j6 s t  nieco t rudne.  — 
Is tn ie j e  bowiem w tej kwest ji  kilka 
wersyj .  P rzeważa opinja,  źe wynalazcą 
kar t  j e s t  oficer chiński,  który w 1678 
roku przedłożył cesarzowi własnego po 
mysłu g rę  w 32 kar ty .  Snowlach pro­
s tu je  mylne według niego przypuszcze­
nie, jakoby Chiny miały być kolebką 
k a r t  do gry.

Znalazł  on bowiem w re je s t r ach 
dworskich króla Karola VI nas tępującą 
notatkę  z roku 1489: „Malarzowi. J.
Gr ingonneur  za wykonaDie t rzsch  kom­
pletów różnobarwnych kar t  wypłacono 
należność®.

Ten sam malarz Gringonneur  udo­
skonalił  potem swój „wynalazek® i na­
dał bar tom symboliczne nazwy, zacho­
wane do dnia dzisiejszego.

Czterej  królowie reprezentowal i  4 
monarchje.  Cztery damy reprezentowały  
popularne  w owych czasach kobiety: 
królową Marję,  Dziewicę Orleańską,  na­
dobną damę dworu Izabel lę Bar iere  i 
s ios trę  królewską — Rachel,

W f igurach waletów uosobione były 
cz tery g łośne postacie walecznych r y ­
cerzy (Lancelot,  Ogir,  La H re i Gal- 
lard).

Inne kar ty  zawierały alegor je wo- 
jennne.  Kier ,  pik, karo,  trefl  — ozna­
czały cz tery  główne elementy wojny: 
odwagę, broń, żywność i pieniądz.

Z Fraucj i  gra  w kar ty  przeszła do 
Hiszpanji,  gdzie wykluczono „damy®, 
jako istoty...  cywilne. Stąd gra przenio 
sła się do Włoch. W Italji  opublikowano 
w r. 1831 ciekawą in t erp re tac ję  kar t  
w broszurce  pt, „Dzieje g ry  w kar ty  
g renadjera  Richarda®. R i ibard  oskarżo­
ny był o uprawianie gry w koście le .— 
Przed sądem wojskowym bronił się in- 
t e r e su ją eą  symbol iką bart;

„Nigdy nie śmiałbym profanować 
świętego miejsca hazardem. Lecz kar ty  
mają świętą treść. As — przywodzi mi 
na myśl jedynego Boga i p ierwszy 
dzień stworzenia.  Dwójka przypomina 
mi o drugim dniu, gdy Bóg stworzył  
niebo. . . .Trójka — nasuwa myśl o t rzech 
synach Noego, o t rzech grzechach 
śmiertelnych,  które zaciężyły nad n a ­
szym ojcem Adamom: o zmysłowości,  
ciekawości i zarozumiałości.  ...Gdy spo­
glądam na damą, myślę o naszej wspól­
nej p r a — matce Ewie..."

Ped ulewą czarnego 
- deszcm*

W Irlandji zauważono niedawno ory­
ginalne zjawisko. Na przestrzeni 4800 
mil kwadratowych spadł deszcz, w cza ­
sie którego zrobiła się zupełna c iem ­
ność, tak, że ptaki pochowały się do 
gniazd, a ludzie musieli pozapalać 
światła. Zdaniem meteorologów ten 
czarny deszcz był spowodowany przez 
sadze przyniesione wraz z mgłę z pół­
nocnej Anglji i południowej Szkocji.

Podobne zjawisko zauważono w 1896 
r. w Syberji. Czarna chm ura powstała 
prawdopodobnie z dymu przy wielkich 
pożarach lasów, pojawiła się nad S am a­
rą i zaczęła się powoli opuszczać. W 
pewnej chwili zrobiło się tak ciemno, 
że nie było nic widać o kilka kroków, 
przyczem w powietrzu unosił się silny 
zapach spalenizny.

Kopalnie szmaragdów
na Uralu są jedną z najcieKaw- 

szych osobliwości.
Przsd stu laty,  pewien wieśniak z 

okolic dzisiejszego Swiedłowska znalazł 
na swem polu kilka kamieni o pięknym 
zielonawym połysku. Kamienie odesłano 
do Petersburga ,  gdzie rzeczoznawcy u- 
znali je  za szmaragdy.

Zaalarmowane t ą  wiadomością wła­
dze carskie wysłały na Ural  t ranspo r t  
skazańców pod kierunkiem geologa,  któ 
ry  przystąpił  do poszukiwań. Gdy pier­
wsze wykopane szmaragdy dotar ły  do

Petersburga ,  ugrzęzły  natychmiast  w 
kieszeniach dygni tarzy i urzędników 
dworskich.  Rząd podpisał  umowę Ze 
spółką francuską,  k tóra  rozpoczęła p]s. 
nową eksploatację kopalni.

Udało się odnaleźć pokłady cennej 
odmiany, t. zw. aleksandrytów,  przyczem 
dodatkowo zrobiono kilka innych od­
kryć.*

Kopalnie były czynne aż do przewro 
tu bolszewickiego.  Obecnie są czynne 
szyby na głębokości 20 do 70 metrów. 
Kopalnie szmaragdów,  rozrzucone na 
przes t rzeni  ki lkudziesięciu kilometrów 
kwadratowych,  są jedną z osobliwości 
Uralu.

R A D J O .
W A R S Z A W A  22  m a r c a .

6  30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e 14 
6 , 32  P o b u d k a  d o  g i m n a s t y k i .  6,33 G i m n a s t y .  
ka .  6 ,50,  7 ,20  M u z y k a  z  p ł y t .  7,15 D z i e n ni k  
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  7,5ft 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e 11 8 , 00  A u d y c j a  dla 
s z k ó i .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r a z .  obserw.  
a s t r o n .  12.00 H e j n a ł  a  K r a k o w a .  12.03 Wiad.  
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t  z e s p .  s a l o n .  W, 
W i l k o s z a .  12.50 C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  12.55 
D z i e n n i k  p o ł u d n .  13.00 K o n c e r t  p op u la r ny  
( p ł y t y ) .  1 3 . 50  W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  pol­
s k i m . 13.55 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,45 Koncert  
z  K r a k o w a .  16.30 „ L i s t y  o d  d z i e c i  (star- 
s z y c h ) .  16,45 R e c i t a l  z  K r a k o w a .  17,00 „Dys­
k u t u j m y  o z a g a d n i e n i a c h  w y c h o w a w c z y c h "  
„ B u n t  m ł o d z i e ż y 11, w y g ł .  P .  Ptaszyński .17 , 15  
K w a r t e t  s m y c z k o w y .  17.40 A u d y c j a  d la  cho 
r y c h  z e  L w o w a .  18,10 T e a t r  W y o b r a ź n i  
n a d a j e  f r a g m e n t  s ł u c h o w i s k o w y  z  „Ju l jus zs  
C e z a r a 11, S z e k s p i r a .  18.30 K o n c e r t  r e k l a m o ­
w y .  18 45 M e l o d j e  z  op t .  „ K r a i n a  u ś m i e c h u ” 
( p ł y t y ) .  19.07 P r o g r a m  n a  d z i e ń  nas t ępny .  
19.15 S k r z y n k a  r o l n i c z a .  19.25 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  19.50 F e l j e t o n  a k t u a l n y .  20.C0 Jak 
s p ę d z i ć  ś w i ę t o ?  20.05 P o g a d a n k ę  muz yc z ną  
w y g ł .  K.  S t r o m e n g e r .  20.15 K o n c e r t  symf. 
z  F i l h a r m .  W a r s z .  22,30 R e c y t a c j e  poczyj.  
22.45 N a u k i  w i e l k o p o s t n e .  23 .00  Wi adom,  
m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .  23.00 Mu­
z y k a  s a l o n o w a  z  p ł y t .

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanoweć i UiaiKaĆ 

w s z e lH ic h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
K s i ą ż e c z k ę  wyjaśn .  f ę  k w es f j ę  ż y w o t n ą ,  otrzy 
m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub o d  autora

Lekarza-Denfysty M. G R E JN IE C A  
w  C z ę s t o c h o w ie  

ul. N. Marji P a n n y  (II Al eja)  24. T el. 22-50

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Przygody angielskiej  rodziny 
68) w Polsce.

— Czy niema Dikog»o? — spytał  p o ­
spiesznie,  lus trując  pokój oczyma.

— Notar jusza? Nie, jeszcze go 
niema.

— I nikt  inny nie przyjechał?
—  Nie. Świadek,  któregośmy mieli 

dostarczyć,  nie zjawił się dotychczas,  
Pros i li śmy ks. Karpina.  Za chwilę tu 
będzie.

Widoczna ulga wypogodziła rysy  
Simchego.

—  To dobrze. Notar jusz przywiezie 
ze sobą świadka drugiego.

Zdjąwszy bezkszta ł tny kapelusz, jak  
by teraz dopiero przyszło mu to na 
myśl,  Simche do okna się zbliżył; Me­
ty  ząś schodząc z tego  posterunku,  zwró 
ctlA się doń z zapytaniem:

— A kupiec? czy także ma z notar-  
juszem przyjechać?

— Kupiec już tu będzie, kiedy n o ­
tarjusz tu będzie — odpowiedział S im ­
che, nie odwracając się.

Mety st łumiła westchnienie.  Nie mo 
gła opaaować nieokreś lonego żalu do 
człowieka, k tóry miał wstąpić w ich pra 
wa w rządach nad Smolną. Jak dotąd, 
nazwiska  jego nawet jeszcze nie znała, 
skoro dla jakichś  niewyjaśnionych p o ­
wodów „klijent® życzył sobie incogni to 
zachować, dziś jednak sobaczy się z nim 
oko w oko.

Nowe milczenie,  w czasie którego 
Simche niespokojnie kręci ł  się przy 0 - 
knie, pilnie śledząc wzrokiem drogę,  
prowadzącą do dworku. Wczoraj dopie­
ro, po powrocie z wyprawy za in t e r e ­
sami w sąsiedztwo — nigdy bowiem

Simche nie t rzymał jednego tylko lisa 
za ogon — dowiedział się o nagłem i 
wysoce podejrzanem wyruszeniu w gó 
ry angielskiego inżyniera,

Tylko szybkie działanie mogło j es z­
cze grę  jego ocalić, więc błyskawicznie 
zarządził  środki zaradcze.

Ju t ro  już mogło być zspóźno; dzi­
siaj prawdopodobnie czas jeszcze; ale i 
dziś tak nagliło, że na odgłos kroków 
na dworze drgnął  cały. Stanowczo dzi­
siaj mu nerwy odmawiały posłuszeń­
stwa.

Lecz by! to tylko świadek, ks. K a r ­
pin, i znów Simche odetchnął  z ulgą wi 
doczną.

Chwilkę później, zanim jeszcze t u r ­
kot kół doszedł do czyichkolwiek uszu, 
wychylił  się przez okao i szyję tak da 
leko wyciągnął,  źe aż s trach brał, że 
mu się z karku oderwie.

— Wielmożny pan notarjusz! — za 
meldował wyciągając głowę do pokoju, a 
równocześnie łachmanem chustki obtarł  
sobie czoło, na k tóre pot  kroplami wy­
s tąpi ł .

Wkrótce  zjawił s ię notarjusz,  prze­
cisnąwszy się przez lab i rynt  skrzyń i 
pak z przezornością,  godną swego zawo 
du, bez żadnego szwanku dla skrzętnie  
oczyszczonego czarnego surduta;  do po 
koju wkroczył  z uśmiechem, w towarzy 
stwie mundanta.

Był  to mały siwy jegomość,  nad wy 
raz ugrzeezniony i słodki; lecz para 
błyszczących, czarnych, gałkowatych 0 - 
ozu sprzeczność pewną z tą słodkością 
stanowiła.

— Jes tem, do usług — oświadczył 
od progu. — Byłbym w rozpaczy, gdy­
bym narazi ł  państwa na czekanie.

Podając mu rękę  na powitanie, Mety 
s ięgnęła wzrokiem za niego.

— Nie naraził  nas pas  ns  czekanie, 
ale... gdzie kupiec? Nie przywiózł go 
pan?

— Kupiec?
Notar jusz powtórzył  wyraz ten ze 

zdziwieniem, a pytającemi  oczyma ro z ­
gl ądnął  się po pokoju.

— Kupiec j e s t  tu — powiedział,  
wciąż zdziwiony i żywo ciągnął  dalej:
— Mamy więc wszystko,  czego potrze 
ba, zostaje tylko podpisanie kontraktu .  
W dziesięć minut  będzie to wszystko 
załatwione.

Wziął  z rąk mundanta skórzaną t e ­
kę i zasiadł szybko przy stoliku, na 
k tórym czekał już od godziny kałamarz 
i kilka piór.

— Proszę  się łaskawie przekonać,  
czy wszystko w porządku, s tosownie do 
intencyj szanownego p,ań3twa.

^Dokument  wyjęty z teki podał mr. 
Hamptonowi,  lecz ten z uśmiechem gło­
wą poruszył  przecząco.

— Przeczytam to —  rzekła Mety.  
Ojciec mój nie czyta po niemiecku.

Podczas gdy notarjusz składał na 
stole pieczęcie,  k tóre z kieszeni  wyj­
mował,  Mety, z dokumentem w ręku,  
skupiła na sobie całą uwagę obecnych. 
Nawet  Simche t eraz  odwrócił  się od 
okna, skromnie t rzymając  się na dru­
gim planie.

— „Kontrakt  kupna i sprzedaży — 
czytała Mety z dużego arkusza,  zapisa­
nego wyraźaem,  kanoelaryjnem pismem
— mięzzy Wnym Jerzym Hamptonem, 
obywatelem angielskim, teraźniejszym 
właścicielem folwarku Smolna, jako 
sprzedającym,  z jednej  st rony,  a Sim­
che Blausteioem, agsn tem w sprawach 
handlowych, urodzonym w Barnopolu,  
jako kupującym, z drugiej  strony®.

Mety papier opuściła i przeniosła na 
no tar jusza  wzrok pytający.

— Jakaś tu zachodzi pomyłka. [Cze­
mu tu mowa o h e r r  Blausteinie,  jako 
kupującym, kiedy j e s t  tylko pośredni ­
kiem? Widocznie popełnił  tu pan jakiś 
błąd.

— Śmiem wątpić — odrzekł notar­
jusz,  ost ro się ku Simchemu zwracając. 
—  Czy nie kupujesz pan folwarku w 
swojem własuem imieniu, czy jesteś  tyl 
ko sz t romanem?

Simche podszedł,  gnąc się w ukło­
nach, lecz niemniej  uśmiechnięty.

—  W mojem własnem imieniu,  uprą 
szam laski wielmożnego notarjusza.

Mety, t rzymając  wciąż dokument w 
ręku,  wpatrzyła się w niego z niemeni 
niedowiarstwem.  Każdy obecny w poko 
ju  wpatrywał się teraz  w faktora,  loc* 
faktor się zdawał nic sobie z tego nic 
robić.

— Wy! — w końcu wymówiła Mety, 
w bezmiernem zdumieniu. — Wy je®' 
teście kupcem na Smolną? Skąd pienią 
dzy weźmiecie?

— Pieniądze mam w kieszeni,  pr°* 
szę łaski wielmożnej pani.

—  Czternaście tys ięcy guldenów?
—- Czternaście tys ięcy guldenów "

odpowiedziało indywiduum w ł achma  
nach głosem t a k  pewnym,  j a k b y  mówilff 
„czternaście groszy".

Mety szybko rzecz wytłomaczyła P° 
mieszanym rodzicom, potem z w r ó c i ł ®  
się do notarjusza,  k tóry  nie bardzo W 
tym incydentem poruszony.

— Czy on może mieć tyle pienić* 
dzy?

Ugrzeczniony s taruszek roześm'8i 
się z uprzejmą obojętnością.

—  On chyba najlepiej wie, wic*8 
ms pieniędzy,  a także — jak je uzy­
skał.

Mety znowu się do age nta  z^r0' 
ciła.

—  Czemuż oddawna nie było fflj 
tem powiedzieć. Poco ta tajemniczo^1

— Chciałem wielmożną panią oS?' 
czędzać. Myślałem, że nieprzyjemni® u  
dzie wielmożnemu państwu dow iedź 
się, kto kupuje.

c. ć. n.
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